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Wrażenie w dyplom 
A T E TE E 


Polityczne znaczeni 


WARSZAWA. 30. 9. AW). wiywiadzi 
Z pirzedstawiciclem jo CARA PE: 
iadczył Cziczejrin, iż jest zadowoliiny z przy- 
z Ko przyjęcia prasy polskiej. Pragnąłbytmn, 
pap Cziczejrin — aby prasa zmieniła na stałe 
| Kierunek względem Rosji. Podróże dzien- 


nikąrzy polskich d re NE. AW. 

przedwkzesne. 14 Rosji byłyby może jeszcze 
celach kur 

zajmojwiać się 


będę ubocznie. — Pebyt mój 


Obrady w klubie żydowskim. 


O zerwanie porozumienia z rządem. 


WARSZAWA. 30. 9. (tel. fwł.). Dziś rozpo- 
częły się obrady Klubu Żyd. nad stosunkiem 
klubu do sytuacji politycznej i: cządu Grabskie- 
go. Ścierały się poglądy co do stosunku klubu 
do rządu. Jedni stali na stanowisku utrzymania 
zawiartej umowy. inni uważali, że klub powi- 


Aani z 


Odp 


(PAT.) Dziś rano rząd nie- 
swą odpowiedź na zaproszenie rząd 
oraz deklarację złożoną przez am- 
imemieckich w Paryżu i Londynie. Nota 
wierdza, że rząd niemiecki przyjmuje pro- 
klów sojuszniczych zwołania konferencji w 
Ww dnw 5 października br. Wraz z tą 
ambasadorowie niemieccy złożyli ustną 

następnie została wręczona na piśmie w 
knit SERC Rząd niemiecki uważa za ko- 
już w swojem aid pewnych spraw, które poruszył 
ŁOT de iw. do AM wysłanem we, wrześniu 
niemiecki, powiedział > R um» aa 
tem memorandum, że wejście 


me = 
Miesłychane zarządzenie władz sąd. 


Rewidowanie publiczności, 


WIEDEN. 30. 9. i ag" 
sięgłych rozpoczęła sią p e ea Sept kd 
garce Mencji Carnice. Sala h ja przeciwko But 
uczestnikami rozpirałwły. Publicząc PSE 
kroczeniem (wstępu do sali musiala a A 
osobistej rewizji pkinieważ dhdwiano się eh r 
gnięcia na salę terrorystólwi macedońskich. e 
Fozprajwiy powkiłano 6 świadków. Po SRzętą 
niu aktu oskarżenia rozpykzęło się PEARCE łn. 
Me oskarżonej, która na pytanie Przewiednicza 
cego oślwiadczyła. że pkczuwa się do winy aś 
$ ostanojwiilia zabić B<lrysa Panice, ponieważ ten 
jak się dowiedziała, stał na żołdzie serbskm + 
ziwialczał wolnościdwiy ruch macedoński. Roz- 
prawa trwa dalej. 


LOEPRTEÓ PZA! 


BERLIN, 30 9. 
miecki opublikował 
ów sojuszniczych 
basadorów 
Niemiecka st 
Pozycję rz 
Szwajcarji, 
Mipowiedzią 
deklurację, 
formie men 


Jadę ido Niemiec wyłącznie w | tranzakcji, będących (wstępem do zawarcia u- 
dcy jnych. sprawami politycznemi | mojwy handlowiej. 
sa oślwiadczył, że pragnie zawarcia traktatu han- 


MŁ” 


owiedź niemiecka. 
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Lziczerina w Warszawie. 


acji całej Europy. 


MaG Ą SFW: CZY 


A H i Prasa Zagran. o wizycie Cziczerina. 
€ wizyty Cziczerina. | LONDYN. 30. 9. (Pat.). Korespondenci wiar 


Wwf Warszawie! miał charakter wyłącznie polity- | szałwscy dzienników angielsk podają szczegó- 
czny — zakończył kom, Cziczerin. ły pobytu Cziczerina iw Warszawie. Jak do- 

WARSZAWA, 30. 9. Po powiecie komisa- | Nosi korespondent „Morling Post“ Cziczerin 
rzą Cziczerina z urlop. który potewla dwa, miał oświadczyć że Polska jest pklmostem do 
| miesiące, odbędzie się między ministerstwem į zbliżenia z Francją. W razie Włejścia Niemiec 
przemysłu i handlu a kołami sowieckiemi wy. | do Ligi Narodów: bez zmany artykulu 16 i 17 
miana zdań (w sprawie zawarcia poważniejszych , paktu Ligi Sofwiety uważałyby to za przy- 
stąpienie Niemiec do antysolwkeckiege frontu. 

Jak donosi kęjrespondent „Timesu“ Cziczerm 


O. Nr. 12.176. 


aloiwiego, graz dąży do wykonania traktatu rys- 
kiego. 
BERLIN -30. 0. (AW) Prasa niemiecaa 
, | zwłaszcza prawicowa — żywo kcmenfuje wi- 
| zytę Cziczerina W} Warszawie i twierdzi. że 
i fakt ten jest nielwigtpliwie dowodem zamiaru 
Polski zmienienia siwłej dotychczaskwej polityki 
zagranicznej. a (w| szczególności wobec Scwie- 
tów|. Przebija w tych komentarzach pewne za- 
niepokojenie, że (wizyta Cziczerina mcże być 
pierwszym krokiem do plirozumienia. które są- 
dząc z głosójw; prasy, nie byłoby Niemcem na 
rękę. Ich zdaniem bolwiem Polska wraz z Resją 
starałyby się niefwłątplrwie wywrzeć nacisk ną 
Niemcy i utworzyć Ligę antyangicliską. Dalej 
Niemcy obawiają się, że porczumienie Rosji 
z Polską może (wpłynąć na ky zastrzeżenia 
Niemiec co do zmiany drt. 16 paktu Ligi Nar. 


p =" 


(nien zerwać to porczumienie. Poseł Hartglas 
zgłosił iwiiiosek. dcimagający sę, by klub po- | 
rzucił obecną politykę i zeriwłał prirozumienie: | 
oraz jwyrażający votum nieufneści dla zarządu | 
| Jutro nastąpi dalszy ciąg obrad. | 
| I 


Niemiec do Lim Narodów nie może być rozumiane, 
jako uznanie twierdzenia, które obciąża moralnie naród 
niemięcki i na których są oparte zobowiązania mę- 
dzynarodowe Niemiec, 

Wzajemne porozumienie i pojednanie będące na- 
szym celem nie hyłohy zupełne, gdyby przed wej- 
Ściem Niemiec do Ligi narodów i podpisaniem. paktu 
bezpieczeństwa nie udało się zlikwidować konfliktu, | 


Śmierć pilata 
WARSZAWA. 30. 9. (tel. Wf). Dzisiaj o 
godz. 11-tej przedpoł. miała miejsce katastrcia 
samolot iwla. Oto na aparacie Henriette wzniósł 


który dotyczy ewakuacji północnej strofy nadreńskiej | się pilot porucznik Baranctwsk- lecąc w kie- 
j ostatecznego załatwienia sprawy rozbrojenia Niemjce. | rynku Ochoty. — Kiedy był na mwfysokteści 
iDópóki ewakuacja znacznych terenów niemieckich, któ- | 100 m. aparat się zachiwiał i po chwil. przy 


6-tym posterunku kolejsfwym w pobliżu ul. 
Łochojwiskiej runął na ziemię, 

Nadbiegli ślwtadkowie katastrofy wydkbvli 
z pod zniszczonego samolotu zmiażdżone złwiło- 
ki por. Baranoiwkkiege. 


rą naród niejmjęcki odczuwa, jako krzywdę trwa na- 
|dal nie będzie zaufania do pokoju. Od tego zależy 
| skuteczność zamierzonych układów. 


TOYRAGZEG CEO: DEA E 


Lziczerin w Beriinie. 


BERLIN, 30 9. (PAT.) Dziś przed południem 
przybył tu Cziczerin, którego na dworcu powitał am- 
basador rosyjski i przedstawiciele rządu Rzeszy. 


Dalsze areszfowania w Wilnie. 


WARSZAWA, 30. 9. (AW). W, Wilnie do- 
konano nktwych aresztowań wśród ergatizacji 
komunistycznej. — Szczegóły tych aresztowań 
trzymane są [wj tajemnicy. 


Zrabowanie 5.700 zł. w „Białym Krzyżu”. 


WARSZAWA, 30. 9. (AW). W nocy z 29. 
na 30. bm. (włamywacze obrabowali kasę .,Bia- 
łego Krzyża”. zabierając 5.700 zł. „Biały Krzyż 
jest znaną instytucją filantropijną. 


Nadużycia w P. K. O. 


WARSZAWA, 30. 9. (tel. Iwt). Władze 
P. K. O. wpadły na ślad nadużyć popełnianych 
przez personal urzędniczy. Dochicdzenia usta- 
lity. iż te maliwiersacje popełniane przez prze- 
ciąg 2 miesięcy, naraziły PKO. na stratę kilku- 
nastu tys. zł. 

Sprawię oddano 'władzytm śledczym. 


—: — 


Rozwiązanie parlameniu greckiego 

ATENY, 30. 9. (Pat.). Rząd postanokwi 
niezwłocznie rozwiązać Izbę. pęd zarzutem, że 
przestała ona reprezentojwiać naród! którego, 
zaufanie utraciła. 


REEN Z OZ Z e ŻE o 
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k patją trudno się temu azuwić. Niemcy nie Tak 

AI N © LEW Dziś czwartek 1 pażdziernika PREMIERA i i prędko przebcjeją stratę Górnego 
BR, da a z F ~] Slaska „Poznańskiego i Pcmorza. Ale ! w 

Niemczech jest (wielu ludzi. którzy mają dość 
leony: jest też wielu, którzy jpogcdzili się z 
|losem. Mądra dyplomacja i pielityka państwio- 


wla polska musi być taką, w stosunku dla Nie- 
|>| PAPER |" SET) miec aby nie podniecać nagromadzcnej tam nie- 
ą Ù chęci. Słojwiem w interesie Polski leży, wzrest 


wjpływów. prawdziwej, pokojcwej demokracii 

dramat tętniący żywą skeją, ilustrujący dzieje dwóch sióstr, z których pierwsza żyje wśród rozkoszy pęk OE 5. względem grzechy poł. 
i uciech Paryża, zaś druga, dziecko Sahary, gnębiona przez arabów za miłość do giaura. W głównej Jeżeli jw( Rosji jest szczere pragnienie na- 
roli urocza Maria Jacobini i Harry Liedtke. wiązania stosunków z Polską. tc, powinno się 
EEEE ER ZCZKA ana en SA WO TCĘ ET m ŻE RETE EEEE ADAC z z |ono u nas <dezwiać życzliwym echem. Wyda- 
= r — poz; ++ są Ai je się nam. że obecny moment fw pelityce ro- 
| S i m -m | syjskiej jest korzystny dla rzetelnego pęyozu- 

PO WIZ CIE Cziczeri na mienia się z Polską. Rosja zdaje się skierciwiała 

a | wszystkie swe wysiłki, aby przez azjatycki 

iwschód. rozbić imperjum angielskie. Dla- 
tego Rosja chciałaby mieć zabezpieczeną gra- 


Na otwarcie sezonu wielki suropejsko-wschudni szlagier filmowy 


zi] Je c — 2 - A, | 73 PE s RE ENTO Wyż: 
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Wizyta Cziczerina, rosyjskiego ministra spr. | uwierzył w szczerość naszych intencji pokcjo- 
zagranicznych jw! Warszawie, nie przeszła bez (wych, trzeba realną polityką udowkdnić, że nice zachodnią. od strcny Polsk. Że Anglja 
iwirażenia. tak w obydwu interesowanych kra- | piękne zasady wprowadza się też w życie. przeciw! tej polityce rosyjskiej będzie się brc- 
jach, jak i zagranicą. Dla Polski sprawe. LA O jakości polityki każdegs państwa świad- | nić że chciałaby przeciw niej zmobilizować 
lożenia się stosunku z najbliższymi sąsiadami | czy jego stosunek do bezpośrednich sąsiadów | wszystkich. tem Polska rozczulać się nie pc- 
ma pierwszorzędne walory. cd ułożenia się DO- | Jeżeli Polska nie potrafi swege stosunku z |trzebuje. Nie mamy powodu ani petrzeby 
viem tego stosunku zależy bezpieczeństwa | najbliższymi sąsiadami pokojt(twło ułożyć świat być narzęaziem polityki angielskiej. W wfel- 
maju i jego rozlwłj jglaspodarczy. o |lw.najlepszym razie będzie nas uważał za do- kiej grze dyplomatycznej Polska musi cidnaleźć 

Trzeba stwierdzić, że w Polsce polityka: brych deklamatorówi ale nikt nam nie będzie l wlasna linję i nie dać się z niej sprowadzić. 
„naństwłowa. dotąd nie _kierkiwała SIĘ rozu- ; wierzył. | Jeżeli tylko u naszych bezpośrednich sąsiadów! 
iem- ale sentymentem, nienafwiiścią a tych] A tu stosunek z Rosją ciągle nie jest dcbry, | istnieją naprawdę rzeczowe dążenia. aby Z 
vszystkich. którzy jako zaborcy na tc zniena-; 4 > Niemcami jesteśmy jw: wojnie gospkdarczet | Polską fwspółżyć. to polscy mężowie stanu mu- 
widzenie wytrwale pracowali. Tymczasem rAa-|g tę dwla państwa, to nasi najpoważniejsi są- sieliby być pociągnięc do icdpowiedzałności. 
ja stanu (wymaga aby mqwopkiwstałe  pań- Siedzi. ` gdyby wyciągniętą dłoń odrzucili. 
iwo. powstałe z gruzów węjny, wskutek te=, Że iwi Niemczech Polska nie «cieszy się sym- —::: 
jo z natury rzeczy słabe. przez długie łata > moch 
ażywiało bezwzględnego spikoju. O O m 

Kiwiestja pokoju jest dla Pclski kwestją ży-: s_. po p Ą p 246 
a. Zadaniem dyplomacji polskej cd pozie | O jedną ulicę dalej, panowie z „Gazety Porannej". 
u istnienia państwa powinno być głchne wo- | 39 | 
anie o pokój ci powszechne jrozbrojenie, abv Í Wezorajsza „Gazeta Poranna“ (wi sążnistym Daremnie pp. Grodki i komp. mieszają nas 
iożliiwość jakiejkciwiek wojny stała sę wy | artykule wymęczyła usprawiedliwienie swoich, z mniej lub więcej brudnymi mteresami Banku 
luczoną. Ódyby Polska rzeczywiście była wj szantażów, Ta obrażona niewinnicść i karme- | Spółek zarobkowych i „Książnicy“, myśmy 
ławach i czynach od prlczątku istnienia rze- | licka pobożność {wypadła bardzo iminorowo. -- | przygiwpŹdzili jedynie kryminalne wymuszellie ý 
elną rzeczniczką pokoju. z pewjckcią nie ma-| Ukazali się jak _spoliczkojwany. „który bei. się.j to pozestało niezbitym faktem. Jeżeli panowie 
aby fwirobozie dem kracji Europejskiej tylu wio- ; szukać satysfakcji. hwierdzą że nie jest Tak, zapraszamy” pp-- na 
rów i niechętnych. Dopięro minister Skrzyń-; Z nami sprawę chce oddać czcigounemu ul. Batorego... tylkc na mi. Batorego. 
ki, wszedł w swej dyplomatycznej działatno- | Tow} Dziennikaczy do sądzenia. gdzie my niel s 


ci na właściwą drogę i usiłuje zdobyć scbid| jesteśmy członkiem. ale jest jego człcnkiem p. |- =a aN 


mię propagatora piekoju światowego. Ale nie | Grodki... i 
atiwło odrcibić zopdligowć ciężkie błędy. Fi | Kryminalne sprawy nie należą do sądu o- Prasa francuska o konferencji warszawsk 
vięcej. że inni współpracownicy rządowi nie | byjwatelskiego, o jedną ulicę dalej panciwie, z PARYŻ, 30 9. PAT.) „Petit Parisien“ podkreślając 
anieją sharmonizofwfać się z tą ważną dzia- | Akademickiej na Batorego trzeba się przenieść. | doniosłość spotkania Cziczerina z min. Skrzyńskm 
alnością ministra spraw! zagranicznych. | gdyż tylko tam funkcjonuje instytucja państwłc- | stwierdza, że odprężenie polsko - rosyjskie, uważać 

Ale nie (wystarczy 'włygłaszanie mów poko- | (wia. jedynie do sądzenia takich spraw powicłana, | należy za fakt nader pomyślny w przededniu konfe- 
owych w Genewie. czy Ameryce, aby Świat tylko do sądu karnegi. rencji w sprawach bezpieczeństwa. 


S 24? orad LIRNA Gn E E D A DAN A > z az "YE reee p a t cz. a CEWICE 
s | — Zobacz co tam jest na mckcie, Magda ! | Kobieta stoi nieruchcmie. patrząc na 'wbo- 
PUSTY ZAMEK j Jej spojrzenie idzie (wí kierunku jego palcajdę. Powoli ctwierają się jej usta. Bezdźwię- 
` P wskazującego. i pea głosem pyta: : 
Pusty gmach stoi jw parku. Niski budynek — Nie (widzę nic — odpowiada. | — Kto zabronił ? 
wf kształcie półkola o wiysckich oknach. Skrzy- | Naturalnie. także i on spostrzega, że fi- — Właściciel. 
dła jego dotykają niemal (włąskich cdnóg sta- gury już tam niema. — Gdzie jest ? 
wu który po drugiej stronie irczlewia się sze- — Byłbym przysiągł — zamruczał — sta- Stary niepewnym gestem wskazuje w dal. 
roko. nat przy piecu i myślał o swłych oczach któ-] — Gdzieś... 


Na [wiosnę i w lecie przechadzają się lu-|jre zaczynają niedopisyiwać. Ale jednak zbli- 
dzie po alejach parku, dopóki ich stamtąd niej ża się znofwiu do ckna — i znowii widać 'to samo 
wjypłoszy gong. Pe trzykrotnem czwonieniu wj zjawisko po prawej: strcnie mostu. 


— A dwór pusty ? 
— Pewlnie. — Dlaczego pytasz ? 
-— Moje dziecko i ja nie mamy dachu. 


krótkich odstępach park (wieczór się zamyka, Klucznik patrzy i patrzy. Figura nie ustę- Ed 24 - d R : 
| PSZ ! 4 < ; i 7 m! i odpo- 
Późnią jesienią i (w zimie muiczy dzwon ;jpuje. Jak (wiryta stoi w szarym zmierzchu. z dO m. IEEE UNGER" N 
rzadko tylko zabłądzi tam człcjwiek. Liczne. Roziwiaża chwilę chwyta za czapkę i wy- = Chciałabyś sę sprowadzić na pańskie 
nagie posągi znajdujące się (wi parku obejmu- | chodzi. Skierowiuje wzrok na most i widzi że or 


: > 3 : j sca jer ieści t żę a wkfno mi 
ja panowlanie. Królestwo parku należy w tym |inost jest pusty. Już chce zawrócić ku domia- | POKOJE AUG) j a” = PE: F T aie l 
„AE : j t SE „M pa, ehm itan iwichodzić tylko w filociwych butach. 

czasie do boginek, tancerek, i nami kamienych, liwi. w tem dostrzega to samic zjawisko wi al- | — A dlaczego są puste ? 

Niektóre zbyt (wystawione na ostre działanie | tanie koło stęłłu kamiennego. — Dlaczego ? Zapytaj wiłaściciela Jeżeli bę- 

powietrza, znajdują schronienie w dużych pa- | „Ostrożnie, nie odrylwiając jcczu od tajemni- dziesz miała szczęście. zastaniesz go tu iw lesie. 

kach ochronnych. Tam śpią aż da 'wiosnv |czej figury ruszył (w, tamtą stronę. Figura nie L Czy ins Mni aE daiji 
Zima jest. Stary klucznik zamku stoi przy |*usza się. 5 A A P 

p". z a S i ń 5 z p sągi kamienne : 

oknie. Podnesi rękę do oczu. w! których widać Nie rusza się także (wl momencie. gdy klu- ŻA SZW wy? 

lekkie zdziwłcnie. Wie przecie dobrze, że najcznik stanął tuż przy niej. Jest to wysoka W taki M i "RV 

iwąskich mostach łukowiych nie ma żadnych pc- | niejwiasta o wychudłej twarzy, na ręku trzyma r „takim razie |» s zmiere i mam. p- 

sągólw, ale tam na lewym moście na najwyż-jdziecko. Stoi jak skamieniała i patrzy wí wodę |"ZY jesteśmy z, ag 3 ha a „e gl 3 

szym punkcie, stoi jakaś figura. Zupełnie stegli na mahutką wysepkę gdzie dla łabędzi : ka. |Przymieramy głocem ; małą KOMORECZEĘ. Ka- 


wuchomie, sztylwnie, jak wszystkie inne. | czek urządzony jest ozddbny domek. Dziecko | Sk na strychu. trochę słomy, pneszę... 
Marszałek patrzy i patrzy i potrząsa gło- j żuje skórkę z chlcbą i [patrzy na starego zwiel. | Stary przestępowiał z jednej nogi na dru- 

wia. kiem zaciekawieniem. iga. Ona tymczasem patrzy znolwłu prosto w wo- 
Żona jego (wieszła do pokoju Stara i ku-; — Co wy tu robicie? — pyta çn. usiłując | de. sztywna, prawie umarła. 


laiwia, siwiutka jak jej mąż. Właśnie skórki zjmadać swemu głosowi gldpowiednią surowość, — Nie fwbolno mi — pcwiedział łagodnie. 
chleba. których oboje nie mieli już czem gryść | Niewliasta odwiraca głowę. jakby w nagłem| Nie wolno. Słyszysz? Mam ostry nakaz niko- 
rozrzuciła na kamiennym stole |wi altanie. aby i przebudzeniu! fwskazuje na dziecko i milczy. ; go obcegł: do domu nie iwpuszczać. 

giodne ptaszki zimowe miały czem się pi-| - Do parku o tej pierze nie wolno wcho- — To (weż tę wielką skrzynię z figury 1 
żyłwść. | dzić. przykryj nas. 


Nr. 225 „DZIENNI 


Zbredniczość a nędza i hogaciwo. 


„stało statystycznie stwfierdzene, że zbro- | popełnionych (wi miastach, wykazuje najwięk- 
ania lęgnie się (wŚród dwóch skrajność: bo-|Szą przeciętną (w historji: Stanów Zjednoczo- 


K LUDOWY" 


gactwja i nędzy. Wielkie miasta są t j 
gack l lkic miasta są terenem naj- 
RYC, najbardziej wyrafinowanych zbro- 
M, nie tylko dlatego, że iw| miastach najwię- 
cej przebyiwia jednostek zwyrodniałych i zde- 
prawowanych. ale także dlatego, że cstatecznią 
nędza zanadto się odcina gd tadmiemego. bły- 
wok ke bogaciwia. Najbardziej podatnym 
> SR la zi rodni jest niedostatek. dc: które- 
„zm eń 3. najczęściej zazdrcóć i mena- 
R sali 4 a a | klasa pracująca zmierza dg 
że ai rożnie drogą wprowadzenia w ży- 
Cnam onego, idealnegy" programu socjalisty- 
Nize 5; są „Jednakow((ż wielkie jeszcze ilośc 
swoi oaz pierwotnych, a przytem zaw- 
ią: nstynktach zbrodniczych, których ra- 
proś czy mord rabunkowy wydaje się wy- 
R rhei i zadośćuczynieniem. 
zai gh A jest w dzisiejszych czasach 
Aac = sw nędzy znacznie zmtiiejszony. 
wss. USN gz i wyłerciczeń wi dwiumiljono- 
E e Wiedniu, o czem wiadomcść po- 
Cze y „we wczorajszym numerze. 
"— = io przypisać należy ? Wszak Wie- 
rilir Jest żadnym rajem dla mas. nie brak 
zrobotnych. nędzarzy, dejprowadzanych do 


rozpaczy. 
aryzykujemy twierdzenie, 


r 1 że zmniejszone 
opodniczość ma Wiedeń de E n w = 
mi Kia ich (wysokiemu pcziomowi oświa- 
zaj iEtergu zmysłowi spałecznemu. Pa- 
(ŻE y ze od kilku lat, partja socjalistyczna 
dy, "em mocnem ręku zarząd gminy. 
Mila, aż Socjaistyczny zarząd gminy na- 
a że = podatki na bogaczy. którzy szem- 
Pa: GER uja, ale płacić muszą. Te pieniądze 
botoa na wiederska na budowę dcimów! ro- 
ear BE: ochrenek, przytułków|; na 
cze od reali ZieG. w ten sposób - daleka jesz- 
Bej e programu scicjalistycznego za- 
Smera Owloż różnice, łagodzi nędzę, u- 
ei Cerpiacego proletarjatu. Te są 
A A tóre piękne miasto Wiedeń postawiiły 
nh nim roku na wysckim poziomie morai- 
„Wpada mi oto Wi rękę statystyka zbrodni- 
czości amerykańskiej zamieszczony w „Newym 
Świecie i suche te (cyfry w jakżesz o 
nem świetle stawiają miasta „nowego świata”, 
Statystyka Prudential Insurance Compatty 
2a rok 1024-ty stwierdza, że ilość zbrcdni, 
= 


a 


Klucznik patrzy na ni 
Sobie „z niego kpi, 


ą zgorszoly. myśli, 


2 
ś A (jna stoi zdrętiwiała 


I bez życia, 
— To 

ruszek ? : E 

a *agodnie — idźcie do miasta. dł przy- 
= Tam niema już miejsca. 

leją. a cżeli przejdziesz przez most i tąmtą a- 


€dziesz za dobry kwadrans na 
runku policyjnym. tam ci poradzą. 


za słucha go i mówi cicho. jakby, di sie- 


poste- 


— Paki mają i ; | 
tylko ryby, ryby, e Gad u = a 
mu. W fwłodzie także jest dol m 
Klucznika zdjął s Ch ge PR 
ze swoja zona ae mach. Chciałby pomółwić 
Ja żoną. pcdreptał wi dko do d 
-y 4 połowie dricgi road) ię A odwiró. 
cit. Nad statwiem stoi s> | l z, 
4 Szędiem nę m Kd wychudła niewiastą 
oczach. Co pobić? m m DE BĘ Tobi JĄ 
Patrzy na dom, o dław: 
któremi liczne komnat Hugim eee e ckien, zo 
a i Y pięknie urządzone, jak 
by uśpione były fw śmiertelnej 3 > Wi f 
mykane drziwii i balkony. Kuoni o Ka 
wia i spieszy do zamku. Głucho pzd de A 
Jeao kroki wi gbszernem przedsieniut a 
Gdy jwirócił ze swoją żoną, nie była tuż 
koło altany nikcgo. Na stole kamiennym m 
było już skórek z chleba. Szare, grube porcsty 
-e 44 się cicho po milczącej powierzchni 
W [wodzie także jest ciepło.. 
E. Pr. 


dmien- j 


nych. 

Cyfry (wzięte z 77 miast, wykazują, źe ma 
100.000 mieszkańcójw; wypada 9.9 morderstw. 
Chicago ma 17.5 na 100.000. St. Louis 21.7. Ale 
Jacksonville we Florydzie reprezentuje prze- 
ciętną 58.8 na 100.000 mieszkańców. Miasto to 
zajmuje tutaj miejsce honorkiwie, ponieważ nie- 
ma innego wl Stanach, a przypuszczalnie wi ca- 
fym cywilizowanym Świecie takiego miasta, któ- 
reby rekord Jacksonville pkpþito. 

W porównane z imnnemi miastami. New 
York należy do bardzc: przyzwoitych. W roku 
1924, wi New Yorku zamordciwano zaledwie 
387 osób. co przeciętnie Iwfypada 6.4 na 100 
tysięcy mieszkańcólw. Pw 

Statystyka odmiennie od Wiednia gerżej się 
przedstawia niż w roku 1923. gdy procent mci- 
derstw| wynosił tylko 5.2. W pierównaniuw z 
Anglją, Ameryka bierze również rekord zbro- 
dni. New! York i Londyn nu. p. mają prawie 
jednakową ilość mieszkańców Ale w New: Ycfr- 
ku dziesięć razy |więcej jest morderstw, niź 
iwi stolicy Anglji. Jeżeli zaś weźmiemy poró- 
wnanie obu krajów, jako całcści, to Stany 
Zjednoczone mają 25 razy tyle mctderstwi niż 
Anglja. A 

Ta mniejsza ilość przestępstw w Anglji 
| daje 1akże dobre świadectwo wysckiej kulturze 
i jej! mas. 

Gdzie szukać jednak należy przyczyn, któ 
re składają się na przodowlanie Ameryki w 
| mnogości zbredni ? ; 


i 
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| Wszelka garderchę męską, z pierwszarzęd- 
nych materjałów DO MIARY, podług 
pajecwszych żurmali i pad RIEROGNIC- 
TWEM FACHOWYCH SIĘ we WŁASNYCH 
WARSZTATACH, Ssiarannie, sumlennis I 


PUNKTUALNIE wykonuje tylka firma 


„DRESSING” 


SYKSTUSKA 
" 13 
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L. 3 


= 


7. "m 
7 Ą i 


TAA 


Tu na rękę zbrodniom idzie naďdmicr'ie (wiy- 
bujały materjalizm i powszechna żądza zdó- 
bycia. Gdzie z jednej strony rosną clbrzymie 
fortuny dosłkiwinie z niczego gdzie sposobności 
do zdobycia tych fqrtum. jest więcej, niż gdzie- 
indziej. tam lęgnie się łatwiej chciwość i niską 
zazdrość od której tylkc jeden krok do zbro- 
dni. 

Wszędzie tam będą się zmniejszały ilości 
zbrodni. gdzie coraz bardziej hędą się zacierały 
różnice między błyszczącą nędzą a błyszczą- 
cem bogactwem. Typowym przykładem Wie- 
def. K 


i amme 


namen eama w A OE a r 


| Zbliżenie polsko-rosyjskie w oświetleniu prasy. 


Wizycie komisarza ludowego dla spraw zagr. p. 


| cziczerna i wynikającym z niej konsekwencjom, cała 


prasa poświęca obszerne artykuły. Przytaczamy cha- 
rakterystyczne z nich ustępy: Baj 

„Gazeta Warszawska“ pisze: 

„W mniemaniu ogólnem traktatowi ryskiemu bra~ 
kło dotąd ducha, któryby go ożywłał i dawał siłę roz- 
pędową dla rozwoju stosunków między Polską, a Ro- 

jsją sowiecką. Brakło wzajemnego zaufania, nie było 
| programu wzajemnego zbliżenia. 

Onegdajsze oświadczenie p. Gziczerina chcemy 
4 nic jako chwilowy manewr dyplomatyczny, 
ale jako program polityczny i praktyczny rządu so- 
|nieckiego w stosunku do Polski. 

i P. Cziczerin przekonał się podczas konierencyj 
| warszawskich o „tendencjach i intencjach głęboko po- 
ikojowych, które ożywiają politykę Polski. Oby to 


przecie do niczego — doradzą sta- przekonanie nigdy go nie opuszczało, a program zbli- | 


(żenia trwałego poisko-rosyjskiego, realnie ujęty w kon- 
į ferenejach wczorajszych, oby rozwijał się pomyślnie 
|w atmosferze głębokiego i życzliwego rozumienia „wiel- 


„kich i niezmiennych interesów“ obydwu państw“. 


i „Warszawianka“: 
Po dwu latach 1919—1920 wojennych utarczek 


[szcze w latach 1922—21 szamotania, ulrzymujące gra- 
| nicę wi niepokoju, a oba kraje w niepewności. 

| Powoli jednak zaczęły dojrzewać i brać górę 
' poglądy odmienne: 

I — Różniliśmy się zawsze, różnimy Się dzisiaj, 
„będziem się różnili nadal. Ale czy nie można, różniąc 
| się pozostać u siebie przy swójem| i ha swojem, zamiagt 
tracić czas, siły i spokój pracy na naprawianie ście- 
| žek sąsiedzkich? Można różnić się i żyć w kłótni, 
jale można różnić się í żyć w pokoju. 

j Z obu stron dojście do takiego przekonania wy- 
magalo sporego wysiłku trzeźwości, Polsce trudno było 
pogodzić się z myślą bezczynności wąbec tajemniczej 
siły od wschodu, a Rosji Sowieckiej markotno było 
wyrzekać się podkopów pod kraj, który miał być po- 
mostem dla przewrotowego pochodu na Zachód. Lecz 
życie wysuwając tu i tam potrzeby budowy we- 
waiętrznej, wołało codziennie o pokój. 

Głos „„Kurjera Warszawskiego ': 

„Godz się przedewszystkiem zaznaczyć, że spo- 
sób, w jaki p. Cziczerin mówił o stosunkach polsko- 
sowieckich, wywarł na opinji polskiej jaknajlepsze 
wrażemeę, Oczekiwania nasze nie były zawiedzione. P. 


ji wypraw, a zawarciu w r. 1921 pokoju, trwały je- | 


| tomfłsarz sam podkreślił w swych oświadczeniach ,.nie- 
i znąernie przyjazne stanowisko pracy“ wobec jego przy- 
, jazdu, całkowcie odpowiadające „niezwykle przyjaz- 
[nemu przyjęcu, zgotowanemu p. Cziczerinowi przez 
ne rząd, Ale bo też istnieje z naszej strony bez- 
| spornie powszechna dążność do trwale pokojowego i 
| Szczerze przyjaznego układu stosunków sąsiedzkich na 
Wschodzie, © 

Jeżeli więc obecnie wizyta p. komisarza ludo» 
jwego w Warszawie akcentuje zbieżność poglądów 1 
dążności realnych obu krajów, to w Polsce z natury 
„kip musial się wytworzyć nastrój zadowolenia, co też 
bez żadnej polityki i konwencjonalnych zastrzeżeń 
dyplomatycznych stwierdzamy. 

Oświadczenia, złożone podczas przyjęć, są pełne 
giębokiego znaczerma. I gdyby mężom stanu, którzy 
je dziś składają, powiodło się w całej pełni wcielić 
swe zamiary w życie, to oddaliby oni nie tylko swym 
ojczyznom i swym ideałom, ale i całemu światu i 
| calej cywilizacji nieocenione przysługi. 

Jest jasne, że zbliżenie polsko-sowieckie. natchnio- 
ne takiemi ideami, musi sprowadzić dla obu stron 
zyski reaine doraźne. Rola Polski w dziele pacyjikacji 
europejskiej uwydatnić się może z większą. niż do- 
į tychczas, wyrazistością. Z drugiej strony również i 
Związek republik sowieckich wzmocni, dzięki trwale 
t pokojowej polityce sąsiedzkiej, swe stanowisko w świe- 
jcie, a to zarówno pod wzgłędem dyplomatycznym, 
| jak gospodarczym. - 

W ,.hutrjerze Polskin' czytamy 

„Musimy wyrazić szczere zadowolenie, że rozwój 
polityki zagranicznej Zw. Republik Sowieckich dopro- 
wadził do przezwyciężenia martwego punktu w sto- 
sunkach międzynarodowych. 

Wolno zatem wraz z p. Skrzyńskim mieć na- 
dzieję, że zdrowy realizm zagóruje „nad dawnemi 
resentymentami i nad historycznemi rozterkami i ry- 
walizacjami „i stworzy istotnie grunt“ dla ekonomicz- 
współpracy niezbędnej w interesie powszechnej odbu- 
dowy świata”. 

Ten właśnie ton, to podporządkowanie polsko- 
rosyjskiego stosunku ogólnemu celowi pokoju między 
narodami świata, brzmi bardzo silnie w przemówie- 
niach obu ministrów, 

W chwili obecnej, kiedy na porządku dziennym 
dyplomacji europejskiej znajduje się poważny pro- 
jeki ubezpieczenia pokoju na kontynencie, stwierdzenie 
przez p. Cziczerina, że stosunki polityczne między 
Rosią sowiecką a Polską stanowią czynnik pierwszo- 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


4 


ustalenia ich w porozumieniu ze swymi sąsiadamj, 
„Poionja” pisze: Mogą być pobudki te lub owe w obecnym zwro- 
Teraz, (gdy przyjazd Cziczerina rzeczywiście na-,tie Sowietów w stosunku do Polski, Z naszej strony 

tapit i toczą się już w Warszawie rozmowy na lemat |ivysuwają się na plan pierwszy względy gospodarcze. 

zajemnych stosunków polsko-rosyjskich, czujność opi- | które znalazły już swój wyraz w utworzeniu „„Sowpol- 

ji zagranicznej tembardziej będzie wytężona. Pojawią }tongu" i związanych z tem nadziei na ożywienie wy- 

ę prawdopodobnie najprzeróżniejsze i, jak zazwy- | miany handlowej między Polską a Rosją. 

zaj bywa, najsprzeczniejsze kombinacje i przypusz- 


izpośwednie znaczenie”. 


Uważamy także, że rozwój wzajemnych stosun- 


zenia, ków gospodarczych przyczyni się do utrwalenia du- 

W opiaji polskiej przyjazd p. Cziczerina przy-jcha pacyfikacji na wschodnich naszych granicach, ni- 
to ze spokojem i satysfakcją. Wizylę komisarza lu- | szęząc raz na zawsze: nadzieje i pragnienia niemieckje, 
owego traktujemy z punktu widzenia noszej poli- | spekulujące na utrzymanie tam stanu niepewności“, 


... 
ay =" 


‘ki zagranicznej. Polska stale i niezmiennie dąży do 
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Pochowany w letargu. 


Wstrząsające "odkrycie w grobowcu rodzinnym. 


Z Brus (Pom.) donoszą: W grobowcu rodz. Wró- 1 lewa noga. Ogólne położenie wskazuje na to, że 
lewskich dokonano onegdaj, w czasie pogrzebu śp. | po przebudzeniu się z letargu, Wróblewski. usiłował 
5zefy Wróblewskiej wstrząsającego odkrycia. Okazało (wydostać się z trumny rzucając się gwałtownie, przy- 
ę mianowicie, że zmarły przed dwoma laty mąż czem trumna przewróciła się w bok i częściowo od- 
eboszązki śp. Wróblewski pochowany został w le- chylito sę wieko. Jednakże osłabionemu długim letar- 
agu, jako żywy trup. Przy otwarciu przedstawił się jjem zabrakło sił lub też wskutek braku powietrza na- 
ezwykły obraz, pozwalający się domyślać, iż tu |stąpilo uduszenie, a tylko ostatnim konwulsyjnym od- 
tzed dwoma laty rozegrał się straszny dramat żywcem |ruchem ręka i noga dostała się w opisane poło- 
zgirzebanego człowieka. Trumna przęwrócona była w | żenie, 

Jk, a z kocznej szczeliny wychylało się lewe ramię 


lj 
s Pp 
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Zamordował, aby się raz do syta naje 


Z pamiętnika mordercy. 


że jest mu obojętne czy umrze z głodw czy i 
lego: korzystając tedy ze spksobności zamor-|na szubienicy. Po ogłęszeniu (wyroku napisak | 
gwal powyżej wymieni nych podczas snu i|siedząc (wf cćch: „Tylko doper po usłyszemu 
zrabowkał ich ubrania. W dwa dni potem zc- | Iwłyroku można scbie zdać sprawę. jaką straszną | 
ał aresztowany. a obecnie zapadł wynak, ska- | zbrodnię się popełnić“. A potem: „Uczyniłem | 
to (wszystko bez pkwodu a może tylko dlatego, | 
aby się raz (wf życiu módz najeść do syta“. | 
Charakterystyczne jest, że rodzice Lukitsa, | 
żyjący na prowincji. mało się trcszczyli o los 
syna. Raz tylko pirzyszła matka do (fbrońcy: py- 
tajac, co się stanie z jej „joszką* — ízy ga | 
pojwieszą. Potem nie pojawiła się już ani razu ! 
W pierlwszej instancji skazano Lukitsa ną | 
dożyjwbtnie więzienie ze względu na tc. że 
liczył dopiero 20 lat życia. Druga instancja | 
królełwisko-węgierska kurja skazała go na 
śmierć. 
Po wydaniu wyroku chciał ge ktoś odwie- 
dzić, a prokurator zapytał gej czy chce przyjąć 
» na lewę. Na ulicy ludzie cdwiracali odemnie | przybyłego. Morderca. zachttwfijący się zupeł- 
owly ; odczuwane: wstręt do mnie jak do o-| nie obojętnie i apatycznie. cirzekł, że niczego 
zydliwjego zwierzęcia. Ale : ja chcę raz dać| sobie nie życzy, nie jest ciekawiy niczyjego wi- 
ę poznać publicznie. Innym ludziom udaje sięl doku bo nikctnu na świecie nie ma nie do po- 


ijący go na śŚmiejć. 
Jeszcze przed popełnieniem mordu Lukits 
» za pomcką innych sposobójwi — ja me mam ; twjedzenia. 


sał pamiętnik. który daje poznać jego stan 
'sychiczny i motyjwjy zbrodni. Pisze w nim: 

„Ludzie popełniają samobójstwe, już to 

sjąc się, już to pakując sobie kulę fw głowę, 


Niejaki Józef Lukits zamordował przed pe- innej możliwości jak tylkc mord. Niech się do-! 
feszając się łub rzucając do wody. Ja wymy- 
silem noljwły rodzaj samtębójstwa: będę mor- 


„lnym czasem dziennikarza Andrzeja Simona ij|wiedzą ludzie. że był człowiek, który na ciele | 
ago malkę. Człojwiek ten cierpiał przez długi | miał tylko potarganą kęiszulę i ogrzać się mógł 
zas nędzę. poniejważ z powkldu odrażającego | tylko nędznym łachmanem. i 
yglądw (miał zniekształcony nos) nigdzie nie Po dokdnaniu morderstwa kontynuował Lu- 
:'ógł znaleść pracy. Skutkiem tego z: pisanie swłego pamiętnika. wyznając w nim! 
dwiał. A jeżeli się ktoś zdziwi, że AA 
k niezwykły system. temu powiem, dlaczego 
„lecydojwiałem się na zamordkiwanie człowieka. 
dkt mnie nie znaj! mikt nie troszcżył się omnie, 
kt nie (wiedział, kto to jest Józef Lukits. — 


| nim myśl popełnienia morderstwa rabunkc- 
/szyscy odpychali mnie, potrącali to na prawo, 


į dziękowanie za łaskawe poparcie zbożnego celu, 
Zw. artystów Scen Polskich — Lwów. 
| DYREKCJA POCZT I TELEGRAFÓW komuni- 
(kuje: W urzędzie pócztowo - telegraficznym w Po- 
torach (pow. Brzeżany) zaprowadzoną została słyżba 
Lwów, dnia 1 paźd.iernika telefoniczna w ograniczonych godzinach dzienńych. 
WEZWAŃIE DO LORATORÓW. "NA wkeiejszóni| „OT ZE ZNE M. OBLISRIEM QME 
I NACH., Starostwa sąsiednie stwierdziły tyfus brzusny 


siedzeniu Rady miejskiej będzie załatwiony wnb= |, A A É A i 
k klubu radnych socjalistycznych w sprawie wstrzy- EATR ay 4 Gro ji gadki zy FIŃ 
ania podwyżki czynszów. Byłoby wskazanem, by wandówec, Mostach, Zamarstynowie, (Slarostwo Rudki) 
Fodji * Milczycach, Koniuszkach sien., (Starostwo Gródek 
IJag.) w Putiatyczach. Pjonicę (Starostwo Lwów) w 
m. „piłą Głuchowcu, Sołonce wielk., Rudnie, Sichowie, Winni- 
POSIEDZENIE RADY MIEJ. odbędzie się wi kach, Wołkowie, Zbiesieniu (Starostwo Rudki w Rud- 
wartek 1 października: 1925 o godz. 6 wieczór w kach, Ostrowie pohor. Błonice (Starostwo Lwów) w 
h posiedzeń Rady miej. w ratuszu. Zmiesieniu, (Starostwo Gródek Jag.) w Małkowicach. 
ZBIÓRKA NA „DOM AKTORA weterana w Sko- | Czerwonkę (Starostwo Lwów) w Brzuchowicach, Le- 
„mowie przeprowadzona onegdaj przez Gniazdo lwow- | wandówcc, Kulparkowie (zakład), Kulparków wieś, Ko- 
i ie przyniosła mimo słotnego dnia 1039 złotych 93 gr. | ścielnicach, Rokitnie, Skniłowie, Sknjłówku, Sybgnjów- 
'ysiąc trzydzieści dziewięć złotych 93 grosze). Po- ee, Zamarstynowie. (Starostwo Rudki) w Uhercu w. 
tem w obcej walucie 1 korona czeska i 20 halerzy, | Odre (Starostwo Gródek Jag.) w Małkowicach. Wiel- 

korona, $0 halerzy austrjackich, 20 piastrów turec- | kopoliy Zielonowie, 

<h, 200 aluminiowych marek niemieckich. Wszyst- Fizykat m. przestrzega publiczność przed sty- 
4 n oliarodaweom składamy tą drogą serdeczne po-,kanicm się z ludnością z gmin zakażonych i zwra- 


Nowiny z dnia. 


k najwięcej lokatorów jawiło się, na galerii. 
- atek posiedzenia o godz. 7-ej twiccz. 


zędnejgo znaczeuia dla pokoju powszechnego, posiada pacyfikacji stosunków powojennych i utrwalenia ila 
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uwagę źe nabywanie artykułów może pośredni- 
fczyć w zakażeniu” się, 

Mleka z tych miejscowości używąć tylko po 
pyzegotowaniu. 

„WIZYTA* WŁAMYWACZY W ZAKRYSTJI KO- 
ŚCIOŁA ŚW. ANTONIEGO. Wczoraj po godzinie 
flej w nocy udali się ksiądz wraz z organistą do 
Łakwystjj wspomnianego kościoła, ażeby stąd udać się 
do chorego. Zastano tu gospodarujących złodziej, — 
Organista pobiegł natychmiast na ulicę i zawezwał 
posterunkowego. (W międzyczasie złodzieje zbiegli jed- 
nak przez okno w kierunku ul. Kurkowej. 

ARESZTOWANIE BRATA ROZSTRZELANEGO 
BOTTWINA. Policja przytrzymała dwóch pracowni- 
ków zakładu fotograficznego „Makart w chwili gdy 
fotografowali na cmentarzu izraelickim grób rozstrze- 
lanego Botiwina. Przytrzymanm zeznali w policji, że 
zdjęcie dokonano na zamówienie brata B. Salomona. 
Policja skonfiskowała klisze zaś Salomona Bottwina 
aresztowano. Nie umiał on bowiem wyjaśnić fakty- 
cznego celu fotografowania grobu. Policja przypusz- 
cza, iż iptogralje miały służyć do celów propegando- 
wych przyjaciołom politycznym rozstrzelanego. 

SPROSTOWANIE 26-letni Michał Purski, urz. 
IKasy chorych, prosi o zanotowanie, iż mie jest iden- 


„tycznym z osobnikiem noszącym podobne nazwisko, 


którego przytrzyrała policja za opilstwo i awantu- 
rę o czem podawaliśmy. Ów aresztowany M. P. 
liczy 18 lat i jest znanym wlóczęgą. 


9-ta konfiskata „Dziennika”. 


W ub miesiacu skonfiskowano 9-cio krotnie nasz 
dziennik. Wczorajszy numer został skonfiskowany za 
notatkę „Mimochodem — Dmuchali db patyka...” 


KILOGRAM CUKRU GRATIS! 


Co piąta paczka pierwszorzędnej herbaty, kawy i kakao 
zakupiona u firmy >MEWA< Rzeżnicka 18, zawiera kupon 


j uprawniający kupującego do otrzymania I kg. cukru gratis. 
915—4 


DESŁANE. |x] 


(ża ty rubrykę Redakcja nie «dpowiaća) 


sra zzo - wi 
OSTRZEŻENIE 
Do Abiturjentów, chcących wstąpić do zawodu 
aptekarskiego! 


Zarząd Związku Zawodowego Farmaceutów Pracowników 
Oddz. Iwowski ostrzega wszystkich chcących wstąpić do za- 
wodu aptekarskiego, by zaniechali tego z powodu niżej 
podanych faktów: 

1. Do wpisania się na Wydział farm , reforma studjów 
nie przewiduje odbytej praktyki aptek. i żadnych wstępnych 
egzaminów (tirocinjalnych), co zatem idzie bezcelowa utrata 
przynajmniej dwóch lat. 

2. Wydział farmaceut. we Lwowie od 2 lat zwinięty. 

3. Wydziały farm. na innych uniwersytetach w kraju 
przepełnione i z powodu braku miejsc w pracowniach ogra- 
niczona ilość słuchaczy (w Krakowie na 40 miejsc wp!y- 
nęło ponad 200 podań. z czego uwzględniono 3 podania 
abiturjentów z Małopolski wsch ) 

4. Wielka ilosć (180), niedyplomowanych (asystentów) 
z Małopolski wsch., którzy czekają bezowocnie od szeregu 
lat. na przyjęcie na Uniwersytet w kraju, widząc bezcelo- 
wość swych dążeń, porzucają po utracie kilku lat pracy 
swój zawód. 

Za Zarząd Związku: 

Mr. Buxdorf w. r. Mr. Krajewski m. p. 

sckretarz. prezet, 


Nie zwlekajcie! 


bo ciągnienie 
sie zbliża! 


I Klasa ciągnienie 14 i 15 bm. 


10 zł. 


kosztuje los (1/4), 20 zł. (1,2), 40 zł. (1/1). 
Główne wygrane 400.000 złotych. 
Razem 32.500 wygranych w sumie 
10 miljonów złotych. Po otrzymaniu za- 
mówienia przesyłamy los oraz czeki pocztowe. 


Dom Bankowy SCHUTZ i CHAJES 
Lwów, pl. Marjacki 7.  gii— 
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Tajemnica zbrodni na cmentarzu. 


Roman Filasiewicz przed sądem. 


6-ty dzień rozprawy. 


Zeznania dzisiaj 'przesłuchanych Świadków 
nie (wniosły mic nowego do materjału rozpra- 
fwly. W dalszym ciągu zadaje się pytania doty- 
czące charakterystyki obu głównych aktorów 
kiriwjawiego dramatu. Padają ciągle słowa “bu- 
bek“, “hochstapler“ i “baciarz“ — iwkentyluje 
się każdą okoliczncćć odnoszącą się do stosun- 
ków między Filasiewiczem. a Kornellą i nie o- 
trzymuje się żadnych rezultatójwi. 

Świadek Marja Pawłowska. licząca lat 45, 
żoną kupca z ul. Akademickiej. zeznaje, że dnia 
20. stycznia oskarżony kuipił (w) jej sklepie kc 
perte. do której fwlFożył list, a następnie i- 
puścił sklep. Zacholwianie się Filasiewicza było 
zupełnie naturalne. 

Jako następny Świadek zeznawał 21 letni 
Marjan Polański. student praw. Znał on Fila- 
siejwicza od dłuższego czasu. chedz} z nim do 
gimnazjum i spotykał się (w kawiarni. Kornellę 
znał również. 

Przew.: Jak pan charakteryzuje oskarżo- 
nego ? 

__ Świ: Był to chłopak ddbry, ale narwiany. 
Skłonny do (wybuchów. wywidłyswał często a- 
Wiantury, ale szybko się uspokajał. 
Dr. Diwłernicki: Czy słyszał pan. że istnieje 
wwe Lwowie jaki związek kokainistów ? 
Swi.: Tak. 
Dr. Diwiernicki: A czy pan był członk 
tego związku ? 
Swf.: Nie. 
„.  Obr. dr. Pieracki: Czy może pan nam po- 
wiedzieć, jak się śp. Kornella odncsił do swych 
olegółwi ? 

w.: Kornella traktował ich z góry 
kpiwiał sobie z nich. 

Przew: Czy z pana także? 

Świ : Nie. 

Następny ślwiadek p. Skalski. dziennikarz, 
lat 23 znał oddalwina Filasielwicza i utrzymywał 
z nim bliskie stosunki. Fiłasiejwiicz wspominał 
mu nieraz. że kocha się, ale za każdym razem 


~ 


i pc- 


(wymieniał inną pafnę. Świadek uważa Filasic- į 


iwiczą za nienormalnego. Bez cznak bolu prze- 
bijał on sobie pldliczki i palce ostrymi przed- 
miotam:. Zachojwianie jega było gwałtowne i 
pozbawione cgłady towarzyskiej. 

Kornella przedstawiał zupełnie inny typ: 
to też świadek dziwił się, gdy w roku 1624 
ijrzał ich przechadzających się po ul. Akade- 
mickiej, 

Słwiadek Pisarski stud. politechn. był w Sier 
SZy na praktyce z Fiłasiwiczem. Styszał on od 
kasjera kopalni, że oskarżkiny jest nieskrupu- 
amy wi sprawach pieniężnych. 

W grudniu 1924 prosił Filasiejwfcz świadka, 
aby pojwłiedział Kornell. że “jest bubek i hech- 
Stapler“, Gdy Kwiadek zastrzegł się przeciw 
używaniu go do tege rodzaju komunikacji, Fi- 
uasiejwiicz odrzekł: „Chciałbym, aby się Kornella 
na mnie obraził”, 

Św. Roman Pokhcyecki. agronom, podchorą- 
9 p. art. podał mało znaczące szczegóły. 
_ Juljan Stałwiński student praw! również nie 
wiele powiedział nowego. 
,._ Prof. dr. Z. Klemensie(wicz poznał Filasie- 
Wicza w Tuchli przed paru łaty. W zachowaniu 
MCS ag brak pogitiy i (wiesołości. 

ap. iekarz dr. Chiwalibogowski wuj ch 
skarżon ego, charakter yzuj z qre úca Si er- 
dził, że kłamstwo było iu niege objawem pato- 
logicznym. Często żądał gid rodziców! pieniędzy 
na cele sfingolwłane. Czasami przebąkiwał o za- 
miarze samobójczym. Świadek radzi ojcu c 
Ego aby left oddał pod obserłwiację psy- 

Jatrólw:. 


Zeznania cjca oskarżonego. 


Wśród wielkiego zainteresowania cibecnych 
na sali, rozpoczął zeznajwłać pe zaprzysiężeny 
| + oskarżcjnego. dyrektor Szkoły Przemy- 
Słowiej. inż. Klaudjusz Filasćwicz. Świadek po- 
daje iż z {wlasnego popędu napisał bjcerafjęe 


ży 


syna. którą dołączone: do aktów! sądowych. —; 


dy oskarżony był dzieckiem. miał sny: niespięć 
ajne, które były przerywane drgawkami. — 
i€rpiai rówłnież na ‘“‘enoryzis““. Często pepa- 


| 


____ „DZIENNIK LUDOWY“ 5 


Między jego poglądami sccjalistycznemą 
które głosił. a postępkiwianiem, były rażące 
sprzeczności. Świadek nazwał to demagcęją. 

Dolwiedziawszy się o znajkimości oskarżone- 
go i sympatji z jaką odnkbił się do p. I. Łom- 
nickiej. żartołwialśmy nieraz z niego w damu, 
że się kocha. On jednak zawsze z czcią się wy- 
rażał o Ł. 

Ślwiadek odwiedził przyjaciela inż. Jarrę 
podczas jego chcjtoby, (wkrótki czas po Śmierci 
śp. Kornelli. P. Jarra żalił się wówczas na ataku 


„dał fw gniew, Twarz mu jwówczas nabiegała 
' kriwką. rzucał na siebie stołkami, chwiytał i Ścią- 
gał ze stołu obrusy (wiraz z zastawą stcłową 
lub bił głojwią o mur. krzycząc: „Na złcść ma- 
mie niech mme boli". Uznano (więc za kcluiecznę 
otaczać go nieustanną «picka. W tym celu 
przyjęto bonę. Niemkę, dę; obu synójw. Ta je- 
dnak zawiodła zaufanie, gdyż pozró6tawiała 
dzieci bez opieki. sama zaś szła z oficerami na 
spacer. 

Oskarżonego musian(e odprołwładzać i przy- 
projwiadzać ze szkoły. Kiedy pkizosiawiono go 
bez opieki, zajwisze wszczynał bójki z kolega- 
mi i iwkacał do domu pęplamiony krwią lub 
atramentem. Raz nawet zaatakowany przez nie- 
go (wfożnica zranił ge: w twarz uderzeniem batą 

Mając lat 6 lub 7 jwidział wzłot pierw- 
szego samolgitu wle Lwowie. Naślladując lot je- 
go. uderzył głowa © kredens i doznał wów- 
czas zranienia na głołwie. Ranę tę zaszył mu 
lekarz. Wypadek ten powiększył stan jego ner- 
fwpwości. 

W r. 1914 ślwiadek został powcłany do 
iwbjska i kilka łat przebył na froncie. Chkoqpiec 
został bez jego £pieki. Spotkał się z synem do- 
piero fwl czasie obrciny Lwowa. Jednakowoż 
iwłymykał się on z pod jege. opieki przenosząc 
się do różnych formacji fwidjskowych. Następnie 
świadek opowiadał znane dzieje igskarżonego 
przy zdąwłaniu „wojennej“ matury i uczęszcza- 
nia następnie na Technike. , 

O e przez oskarżenego indeksu 
dowiedział sÅ świadek dopiewie, w policji, Za- 
uwiażono jednak pkiprzednio. iż od czasu, gdy 
poczęto nalegać ną niegę( aby zdał egzamilł, 
Roman popadł jw silne przygnębienie i zdener- 


Gazety Codziennej. Świadek zauważył: że Jarra 
był silnie zdenerwowany i podniecała gc za- 
wsze rozmowa £, żonie. Świadomie przeto nie 
wszczynał szerszej rozmowy na ten temat. — 
Stosunek syna do p. J. był mader przyjazny, 
W ostatnim czasie oziębił się znacznie. Obaj 
bojwiem mieli pretensje do siebie, Oskarżęfny. iż 
stracił parę dni przy przełwbzie mebli p. ]., ften 
zaś z powodu niewlyliczenia się z kipłat prze- 
iwpzow ych. 

` Aresztowanie Romana spadlc. na świadka 
jak grom. Lektura dziennikólwi opisujących zbro 
dnię i przyznanie się syna. biła go obuchami po 
głolwie. Żona widziała się z synem pœ areszto- 
Wanit i żałowała go. Pcu jej wpływem na- 
pisał kartkę do oskarżęhego, ażeby stwierdzić, 
że nieprawiią jest jakoby wyrzekł się syna, jaki 
to podały dzienniki. Dziś świadek przyznaje się, 
że popełnił tem głupstiwło. 

Treść tej kartki dzienniki zmieniły, (Świadek 
napisał wówczas, że „gdy to zrobiłeś z wyższego 
uczucia to ci przebaczam '). 

Na pytanie dra Pierackiego, świadek opowiedział 
fakt następujący. Gdy razu pewnego obaj bracia ba- 
wili sę na balkonie II-go piętra syn młodszy skarcił 
oskarżonego Z powodu nagany oskarżony usiłował 
skoczyć na bruk, i 

Gdy raz świadkowi zarzuciła się książka R. po- 
wiedział, że sprzedał ją, co było nie prawdą. Swe 
kłamliwe fantazje brał on za prawdę tak, że porów- 


A yE g 3 vi z hi "czł A adi A 
włowanie. Nerwowtóć jego źle działała na ks PER. Can a 165 
Ślwiadka. Unikał przeto styczności i rcznrów: ij objawy upośledzenia czucia, 


| Częste wraz z bratem przekłuwał sobie szpil- 
| kami policzki t ręce podobnie, jak to widzał na przed 
stawieniu lakira. 

Gdy był młody cicwpiał na nadczułość, konwulsje, 
głowy i upływy, krwi z nosa. 


z synem. 
| Raz mówłono Ę ciężkiej sytuacji pracowni- 
kójw| umysłowych. Jeden ich znajomy pe zło- 
jżeniu egzaminówí technickich otrzymał posadę 
|= płacą 150 zł. miesięcznie. Oskarżony mójwłączbo!e i 
o tem. (wyraził opinję pk. technicku, że lepiej |» Świadek adw. dr. Michalewski zeznał, że znał 
sobie (wł łeb palmąć; niż żyć wi tych czasach. r. od 7—14 roku życia. Rodzice a głównie matka 
Świadek wraz z żona iprzeczuwali jakąś ka. ;bardzo żaliła się na oskarżonego. Świadek zwrócił 
jtastrofę. nie przypuszczali jednak, że przybie- {Przeto uwagę na chłopca. Gdy zapisał się do skautów 
|rze ona tak potiwyjrną formę. Oskarżony miał;*o następnie włóczył się w ubraniu skautowskiemi 
jednak jedną zaletę, którą brał za serce. Byłaj' ciagle uczył się na pamięć ich przepisów. Gdy 
nią przeczulona uczucioiwkiść. razu pewnego dostał w szkoieę złą notę, z łaciny 
Pewnego vazu żona świadka ydmówiła po- począł się śmiać. Interpelowany przez nauczyciela — 
życzki krejwnemu. Oskarżony pożyczył wów- |odpowiedział na to, że jeden „z paragrafów skau- 
czas potajemnie proszącemu 30 kcjr.. które tojtowskich nakazuje śmiać się, gdy skauta spolka nie- 
pieniądze złożył sobie na (wakacje. Padobnych | szczęście”. 
objawów dobrege serca zaobserwowano wiele, Rasu pew nego F. zbiegł z domu, Świadek Spot- 
Cierpiał jednak na niedostateczną kontreję wila- kał go w u. Akademickiej, lecz nie można było 
siiych czynów. Łamał dwa razy rękę. raz ją rozmówić się z nim, gdyż zbiegł natychmiast. Świa- 
ziwichnął. niebezpiecznie brawurował w popi- dek radził przeto matce, aby dała chłopca ipod ob- 
sach sportowych. Był wiecznie niezadciwolony |5erWację lekarską. Usłyszawszy tę radę p. Filasie- 
z traktowania w domu. Ulegał łatwo postron- | Viczowa odrzekła ze smutkiem: „On jest warjatem, 
nym wpływom. Raz wyraził się iż dobrze, że W rodzinie naszej były wypadki chorób umysłowych“, 
nie nosi przy sobie relwtlweru bo gdyby mu] W ostatnich latach świadek nie stykał się z oskąrżo- 
kto dał iw twarz. toby ge zastrzelił, nym. Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


|| 77W%EEE-...JEIEWEEY EO a 
Heca antysemicka przeciw teatrowi. 


Po godzinie 4-ej zjawiło się około 400 mło- 
dzieńców, przed drukarmą wspomnianego dziennika, 
w ul, Kopernika. Policja zabezpieczyła jednak wejście 
do drukarni. Stąd udak się demonstranci do pasażu 
Hausmana, gdzie znajduje się administracja „Chwili, 
następnie udali się do lokalu redakcyjnego przy ul. 
Wałowej. Tu udała się deputacja złożona z 5-ciu 
akademików i zażądała sprostowania czy cofnięcia 
rzekomej obrazy. Dano im odpowiedź, aby nadesłak 
pprostowanie ma piśmie, 

Stojący na ulicy wznosili w międzyczasie wro- 
kie okrzyki, Następnie pochód ten udał się pod teatr. 
Tu deputaeja udała się do dr. Barwińskiego i pro- 
siła o wyjaśnienie, z jakiego powodu zmieniono re- 
pelrtuar. 

Otrzymawszy wyjaśniającą odpowiedź młodzieńcy 
odeszli spokojnie. i 


| EPE RZE ZA O 0 


Wczoraj podaliśmy, iż grupa młodzieży demon- | 
strowała w teatrze z powodu zmiany reperluaru w 
dniw święta żydowskiego „Pojednania. Gdy rozpo- 
częto przedstawienie grupa demonstrantów wszczęła 
tumult, wznosząc okrzyki przeciw orkiestrze. Policja 
zarządziła usunięcie demonstrantów. Hałasujący dali 
jednak „słowo honoru“, że będą zachowywać się 
spokojnic. Pozostawiono ich przeto w spokóju. 

Po skończeniu przedstawienia ci sami demon- 

tranci wszczęli znów awanturę, przyezem rzucali jaja 
w kierunku orkiestry i aktorów, 
Dziennik syonistyczny „Chwila“ opisując przebieg 
tej hecy, użył pod adresem demonstrantów określec 
nia „hołota. W artykule tym nie wspominano jed- 
| nak, jakoby wśród demonstrujących znachodzili się 
, kkademicy. Gi jednak uczuli się obrażeni wspomnia- 
nym artykułem. 


a w r ZN R AZZARO o 


Wczoraj wywieszono na tablicach w gmachu Po- Publiczność jak wiadomo w stabej mierze uczę- 
ftechniki i Uniwersytetu wezwanie do młodzeży, ażeby |szcza na przedstawienia teatralne. 
zebrała się o godzinie -ej popol. w ceļu doma- Następstwem opisanych hec będzie zupełne wstrzy 


pania się satysfakcji za obrażę, manie się publiczności od uczęszczania do teatrów. 


Nie wpuszczać „narzeczonych“ da domu! 


(Przestroga dla właścicieli realności, dla lokaterow i dia służących), 


e , 


Charakterystyczny fakt, wskazujący na niebezpie- | swego mieszkania. Los jednak nie sprzyjał złodziejo- | 


„DZIENNIK LUDOWY“ Nr. 225 


"na język rosyjski. © 
źnamiennym wyrazem zailferesowania się 
Rosji .„,Przedwiośniem* Żertimskiego, jest nie- 


kzeństwo jakie może wyniknąć dla lokatorów i właści-| wi. Dnia 26. września pani Schwartzowa, wracając do ; mal rólwinoczesne pojawienie się tegki genjalnego 


cieli realn., jeżeli „narzeczonych“, z poufałością dopusz- 
cza się do odwiedzania służących, zdarzył się niedawno 
przy wł. Cetnerowskiej |. 7. !wrealności Karola Schul- 
fis-Rzepeckiego. Zamieszkała w tym domu wdowa po 
(nżynierze Izabela Schwartz wyjechała do Warszawy 
w połowie lata wraz ze swoją córką słuchaczką poli- 
techniki lwowskiej, Wyjeżdzając z domu! pozamykały 
obie kobiety starannie zakratowane okno, drzwi i szuf- 
lady. Po powrocie z Warszawy przed rozpoczęciem, 
lekcji na Politechnice, zauważyły, że zginęły im ze 
szuflad szaty cenne rzeczy na ogólną kwotę około 
1009 złotych, a wi tej liczbie 2 rewolwery nieboszczyka 
śp. inż, Schwartza, złote zegarki, buciki i t. p. 

Poni'waż do pokoju, w którym anieszkają panie 
Schwartz, przylega bezpośrednio pokój, który zajmu 
je służąca Schultis-Rzepeckich Helena Ciulik, do któ- 
rej uczęszczał jej „narzeczyny”, przeto policja prze 
dewszystkieem powzięła podejrzenie o kradzież w kie- 
runku owego „narzeczonego. Po bliższem zbadaniu 
„narzeczony“ panny Heleny okazał się dobrze znanym 
policji zamarstynowskim złodziejem, kilkakrotnie od- 
siadującym, karę w więzieniu, wobec tego zarządziłą 
policja aresztowanie czułego „narzeczonego“. 

Jednak na Zamarstynowie nie udało się policji 
przyłapać ptaszka, bo (zawiadomiony 'prawdopodob- 
nie przez jakąś przyjaciółkę wcześniej) ulotnił się ze 


| domu wraz z córką, zauważyła, że jakieś podejrzane | dzieła |w sześciu różnych przekładach rosyj- 


indywiduum z podwiązaną ręką weszło przed nią do skich i z sześciu różnemi przedmciwami, przed- 
kamienicy Schultis-Rzepeckiego. Wspomniawszy, że |stawiającemi je w różnem świetle. Przekłady 
jslużąca Schultis-Rzepeckiego opowiadała o tem, że jej jte, jak podają „Wiadomctści Literackie“ — są 
„narzeczony” ma zranioną rękę, przyszły panie | następujące: Kanun (wi esny, Słowo wstępne G. 
Schwartz do przekonania, że osobnik z podwiązaną į S. Kamieńskiego. Przekład Eug. Tropeiwkkiego. 
ręką, którego zobaczyła, jest tym poszukiwanym przez | Leningrad, Wydawnictwo Robełtnicze .„Priboj* 
policję złodzicjem, który je okradł. Wobec tego posta- | 1925; stę. XVI i820. — Ranniaja wiesna. Prze- 
nowiły poczekać na niego w bramie, a gdy wkrótce wy- | kład Łucji Polamskiej i Konstantego Erberga. 
szedł na ulicę, zaczęły iść za mim z zamiarem oddania Przedmowa R. Arskiego. Leningrad „Kubucz* 
go w ręce policji. Doświadczony złodziejaszek zwąchał | (Komiiiect Ułuczszenia Byta Ucząszczychsia). — 
prędko na co się zanosi i zaczął „całą siłą pary“ u-| 1025; str. 8 nl. i 328. — Priedlwiesiennieje. — 
ciekać wzdłuż ulicy Ceinerowskiej na «mentarz Ły- | Przekład S. Gonzago. Przedmttwła G. I. Kiła- 
czakowski, Panna Śchwartzówna jednak nie dała za |czyckiego. Moskwa, „Ziemlia : Fabrika“ 1925; 
wygranę i biegła za nim, wołając na pomóc „trzy- | str. XVI i 400. — Rannia,a Iwłesna. Przekład 
majcie złodzieja”, „złodziej ukradi“, Zdarzeniem losu | M. S. Żiwbwa. Przedmowa A. Warskiegct Mo- 
z jednego z domków wyszedł zamieszkały tam poli-|skwł „Dołoj Niegrameknost**, 1925; str. VII 
cjant, który widząc, że podejrzany osobnik ucieka, |i 330. — Wiesną idiot... Przekład pod redakcją 
zmusił go do zatrzymania się pod groźbą użycia re-| A. Romanskiego. Przedmc(wla A. Leżniewia. — 
wolweru sprowadził na policję. Tam rozpoznano | Słofwlo wstępne A. Małeckiegci Moskwa „Krug”' 
odrazu w „narzeczonym“ poszukiwanego notowanego | 1925; str. XVII i 292. — Pried (wiesnoj. Prze- 
złodzieja, któremu z początkiem września r. b. ode-,kład I. W. Sołomkelaoiwiej. Redakcja i słowo 


i 


brano przy innej sposobności rewolwer. 
Przyparty do muru przyznał się do kradzieży 
rewolwerów i złotych zegarków. 


THEDIESEIENIS STP Ai: ERTER Et TA ZOK E AR RAER S WSZW RRES T AA a ESR | 


Miesięcznik „Statystyka Pracy", zeszyt nr. 6, z 
poku 1925, na sir, 16 podaje nader ciekawe dane do- 
tyczące emigracji zarobkowej tak zamorskiej jakoteż i 
kontynentalnej. Dowiadujemy się, że w pierwszym. 
kwartale b. r. emigracja zamorska z Polski osiągła 
kyfrę 6.730 osób, przyczem miesiąc marzec wykazuje 
najwyższe natężenie emigracji, bowiem w tym mie- 
siącu wyjechało 1.359 osób do Argentyny i 1.268 
(niewątpliwie żydów) do Palestyny. n 

Z wyszczególnienia dowiadujemy się, 
chało do Stanów Zjednoczonych 948 osób, Kanady j 
447, Meksyku 24, Kuby 51, Argentyny 2.430, Bra- 
zylji 266, Peru 15, Urugway 25, Palestyny 2.462 
Azji 1, Afryki 37, Australji 4, 

Emigracja zarob. kontynentalna znacznie prze- | 
wyższyła zamorską, osięgając w tymże samym okre- | 
sie cyirę 8.278 osób. W szczególności dostrzegamy, 


1) 


W Pieniny i do Wsch. Karpat. 


Dwie wycieczki Towarz, Uniwersytetu Robotniczego. 


że wyje | 


| 


I. 


Z wycieczek krajowych Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego największem powodzeniem cieszą się wy- 
cieczki: do morza polskiego i w Tatry. Mniej nato- 
miast popularnemi są inne: Pieniny — to nazwa mało 
znana niefyfko robotnikowi, ale często i inteligentowi, 
a to, co każdy usłyszy o piękności Tatr, przysłania 
obrazy innych części Karpat polskich. Jest to oczy- 
wiście. niesłusznem. Ciekawe jest wybrzeże morza pol- 
skiego, godne podziwu widoki tatrzańskie, 1eemniej 
jednak pięknymi jest przełom Dunajca w Pieninach, 
albo kotlina Prutu z Jaremczem, Jamną, Mikuliczy- 
nem, Tartarowem, Worochtą, Mieli sposobność prze- 
konania sę o tem uczestnicy dwuch wyżej wymienio- 
nych wycicczęk tegorocznych, 

Wycieczka w Pieniny, składająca się z dwydziestu | 
osób, wyruszyła z Warszawy dn. 9. lipca wieczorem, 
ll0-go rano jesteśmy w Krakowie, gdzie towarzysze z 
Uniwersytetu Ludowego im. A. Mickiewicza pokazują 
nam osobliwości grodu Wawelskiego. Popołudniu wy- 
ruszamy w dalszą drogę. Dążymy utartym w roku 
ubiegłym szlakiem. A więc: nocleg w Nowym Targu | 
u tow, Synowca, który gościnnie i serdecznie podej- | 
muje wycieczkę, Na drugi dzień pod grozą wiszą- 
cego nad nami deszczu ruszamy na furkach do Czor- 
sztyna, a po zwiedzeniu ruin zamku siadamy na przy- | 
gotowane łódki, by odbyć czterogodzinną przecudną 
podróż wśród czarującego krajobrazu Pienin z wiją- 
cym się wśród nich Dunajcem. Po zwiedzeniu Szczaw- 
nicy qdajemy się do Krościenka na nocleg przygo- 


wam APE m PANNA. 


"lu robafników wyjeżdża dla 


chieża z kraju. 


że nasza emigracja kontynentalna kieruje się do 
Francji luty 2.878, marzec 3.276). Szukający za- 
robku (kęs chleba) emigrowali do Czechosłowacji (14), 
Rumunji (47), Belgji (56), Austrji (3) Jugosławji 26, 
Danii (2), Anglji (21), Węgier (33). innych krajów Euro- 
py (3), kraj niewiadomy 1.839. 5 


Jak z powyższego zestawienia wynika, z górą | 


15 tysięcy robotników kwartalnie opuszcza kraj, — 
a opuszcza najzdrowsza i 
cza część ludności w pełni sił, i w pewnej części się 


| wynaradawia, 
Około 2 tys. (1.839) osób w chwili otrzymania i 


paszportu nie wiedziało, dokąd swe kroki skierować 
by wreszcie zdobyć kawałek chleba na utrzymanie, 


Cz 


„Dziennik Ludowy“. 


towany w willi ob, Kajana. Na drugi dzień ulewny 
deszcz; ruszyć z domu nie możemy. Nie psuje to 
jednak humoru zgranej już gromadce wycieczkowej, 
Jedni piszą okolicznościowe wiersze, inni zabuwają się 
w sąsiedniej kręgielni; wreszcie powstaje jednomyślna 
decyzja zaproszenia góralskich grajków na wieczór. 
Przedtem jednak gromada decyduje wyruszyć pomi- 
wo deszczu! na jedną z sąsiednich gór. Idziemy więc... 
Obserwujemy przewalanie się mgieł przez góry, mo- 
kniemy do suchej nitki i w jeszcze lepszych, niż 
dotychczas, bumorach wracamy na kolację do 
czekających na nas grajków, Muzyka... śpiew... tań- 
te, a dudniący za oknami deszcz nie rokuje nam. 
dobrego jutra. Poranek jednak jakkolwiek pochmurny 
spotkał nas bez deszczu, wyruszamy więc ochoczo 
na Trzy Korony z decyzją odrobienia dnia poprzed- 
mego. Z Trzech Koron idziemy do chaty pustelnika, 
skąd po stromej, świeżo wyznaczonej ścieżce opusz- 
czamy się do podnóża Sokolicy, a stamtąd na jej 
szczyt. Tracę nadzieję, czy cała gromada, notabene 
bez obiadu, zdoła dojść do szczytu i w porę zdążyć na 
czekający nas samochód, którym mamy odjechać do 
Nowego Sącza. Udaje się to nam jednak. Z Soko- 
licy cudowny widok. Mgły się rozeszły. Wycieczkowi- 
cze zachwyceni nie chcą opuszczać szczytu, a tu 
czas pagli. Wracamy do Krościenka, wsiadamy do 
samochodu i o godz. li-tej wieczór jesteśmy w No- 
wym Sączu. Wiiają nas towarzysze z organizacji i 
miejscowego oddziału T. U. L. Nocujemy w Domu 
Robotniczym. Nazajutrz zwiedzamy Dom, gdzie miej- 
scowi towarzysze przyjmyją nas śniadaniem. W prze- 
mówieniu swojem tow. Pażucha streszcza historję 
Nowo-Sądęckiej organizacji i budowy Domu Robot- 
niczego. Następuje serdeczna wymiana przemówień z 
naszej strony oraz towarzyszy miejscowych i pod mi- 


i 


najbardziej. przedsiębior- | 


| wstępne I. A. Kleinmana. Moskwa — Peters- 
| burg, Wydawnictwo Państwowe, 1925; str, 324 
Niektórzy przedmolwky czują głęboką nie- 
chęć do Żeromskiegc, czego próbką jest nastę- 
pująca charakterystyka (wielkiego pisarza. pióra 
Maleckiego :_.„Żeromski — sentymentalny dric- 
bny burżuj. Ot i fwszystko*. 
I zapełwine dlatego, że... „ot i wszystko...“ 
i dzieło „sentymentalnego drklbnego burżuja* 
fwłyszło aż w sześciu przekładach rosyjskich 
| równocześnie ! 
BER TT AOE E 


| 


| 
j 


Z, cuchu zawodowego. 


$ ZWYCZAJNE MIESIĘCZNE ZGROMADZE- 
,.NIE PELNEJ RADY ZAWODOWEJ odbędzie się we 
czwartek dna l. października o godz. 7-mej wieczór 
: wə własnej sai przy ul, Ossolińskich. W Zgromadzeniu 
| biorą udział oprócz delegatów (1 delegat na 50 człon- 
| ków) wszyscy członkowie Wydziałów Robotn. Zw. zaw. 
Porządek obrad: Krótkie sprawozdanie Wydz, 
wykonawczego i omówienie sytuacji pracy w mieście 
oraz program działalności na przyszłość, 
Funktualne przybycie konieczne. 
Andreastk A. Kornel Żelaszkiemicr. 
sekretarz. przewodniczący. 


l 


łem wrażeniem tego, cośmy widzieli, nastroju, ja- 
kiśmy przeżyli, wyruszamy do Krakowa. W Kra- 
kowie zwiedzamy Dom Górników i bibljotekę T. U. Le; 
witani i podejmowani przez członków bratniej Insty- 
tucj, Wycieczka w Pieniny prócz pokazania uczesi- 
nikom jednego z najpiękniejszych zakątków kraju, 
miała niewątpliwie znaczenie społeczne, zaznajamiając 
ich z owocami pracy 1 wysiłków naszych towarzyszy 
w' Małopolsce, 


i 


Il. 


Z góry można było przypuszczać, że więcej poła 
w kierunku społecznęgo jej wyzyskania da wycieczka 
do Wschodniej Małopolski, a to ze względu na pro 
jektowane zwiedzenie Lwowa, Borysławia i Prze- 
myśla. Wynik przeszedł oczekiwania. Chcąc zorjento= 
wać się na miejscu, aby ułożyć należycie plan zwie- 
dzania, wyjechałem do Worochty 3 dni wcześniej, Po 
drodze wstępuję do Stanisławowa. Krótkie widzenie 
z tow. Kochańskim, kierownikiem , Stanisła wowskiej 
Kasy Chorych utrwala we mnie przekonanie. że w 
tych stronach wycieczce będzie dobrze. Po ułożeniu 
w „Worochcie planu zwiedzania Wschodnich Karpat 
i ustaleniu spraw gospodarczych wracam do I.wowa, 
aby 230 spotkać wycieczkowiczów na stacji. W so- 
botę tow. tow. Marja i Janina Kelles' Krauz przed- 
kładają mi starannie przygotowany przez towarzyszy 
Fwowskich program dla naszej drużyny. A więc: zwie- 
dzanie muzeów i starożytnych zabytków Lwowa pod 
kierynkiem fachowca tow. Rzepeckiego, parku Kiliń- 
skiego, kopca Unji Lubelskiej Panoramy Racła- 
wickiej. Zaofiarowano do naszej dyspozycji tramwaje 
miejskie i bilety na przedstawienie wieczorowe W 
teatrze Miejskim, Kooperatywa Kelnerów zaprasza naš 
na obiad, miejscowy O. K. R. na kolację. 

(C. d n.. 


Sześć przekładow „Przedwiożnia“ 


Nr. 225 


„DZIENNIK LUDOWY 


bo zamierza grać tealr miejski w bieżącym sezonie? 


Na poniedzałkowem pesiedzeniu miejskiej ko- 
misi teatralnej dyrekcja teatru przedłożyła nasiępu- 
d - 


lący projekt repertuaru. 
DRAMAT: 

z wteratur oheych: — Starogrecka: — Eurypides: 

, ą jidzie”. Arystofanes: „Ptaki, — Sta- 
Iisgenja w Tulidzie Arys n iik Sta 
roindyjska: — Kalidasa: „Sakuptala", — Angielska: 
= Szekspir: „król Lyr“: „Figle kobiet" i ‚Romeo 
i Juja”; Shaw: „Djabli synek“ i „Lew Androklesa*; 
Galsworthy: „Lojalność i „Senzacja*; O'Neill: 
„Pierwszy człowiek (ameryk.) — Francuska: — Mo- 


ler. „Szelmostwa Skapena", „Uczone białogłowy" i 
„Świętoszek“. Rostand: „Daleka Księżniczka”. Maeter- 
Unck: „Marja Magdalena“. Rolland: Wilki?“ Flers 
"— Fabre: „życie publiczne”, Hennequin i Veber: 
Codziennie 0 piątej . Lorde i Marsćle: „,Napolconet- 
"aa Geraldy i Spitzer „Gdybym chcała...-, Gander; 
„Dwaj mężowie pani Marty“. Crommelynck: „Rogacz 
wspanialy“. Mit. „Taniec o północy“, Guitry: „Mój 
ojciec mial rację“. Peter i Falk: „Pusz“, — Niemiec- 
ka: — Samler: „Don Carios“. Kleist: „Rozbity dzban“, 
Hebbel 


Henschel“. Kaiser: „Romans zeszytowy“. Goetz: ,„Aba- 
żur do lampy“. — Włoska: — Niccodemi: „Cień“ i 
« Nieprzyjaciółka™. Pirandello. „Henryk IV. i ..Każdy 
ma swój sposób“. Benelli: „Miłosna tragedja*. San 


Secondo „Namiętne marjonetk:*. Chiarelli: „Ognie 
sztuczne”. Signorimi. „Pochwała kradzieży”. Franc- 
<aroli „Liść figoww. — Hiszpańska: — Alvarez 


Quinterp: „Rodzina Galerni* i „Krystalina”. Lepina: 
„Narzeczona Z Wysp Kanaryjskich“, Benevento: .Po- 
jedynek“, — Węgierska: — Lengyel: „Noe Antonji" 
;., Bitwa pod Waterlloo'. Bakonyi: „żółta rękawiczka". 


— Norweska. — Ibsen „.Pretendenci do tronu“. — 
Rosyjska: -~ Mereżkowski: „Carewicz Aleksy”. 3 
żydowska: — Anski: „Dybuk“, Dymow: „Śpiewak 


własnej pedoli”. 
Z literatury polskiej: Fredro: „Wielki człowiek 
do mteresów“; „Zemsta“ i „Śluby panień- 
skie“. Słowacki: „Balladyna“; „Mazepa“ i „Ksiądz 
Marek“. Krasiński. „Irydjon“. Norwid: „Wanda“ i 
Książę Nieznany”. Korzeniowski: „Stary kawaler“ i 
s: „ Aż, 
„Złote więzy": Bliziński: „Pan Domazy*. Kozłowski: 
„Turniej '. Wyspiański: „Bolesław Śmiały”. Kaspro- 
Oo adikk | 
peoia mona | —— 


Trudno uwierzyć, że w wicku aeroplanów! 
i radja, ZYJA ludzie oddaleni od nas © tysiące 
mił. jeszcze na poziomie czasójwi przedhistcry- 
ezn yc. Tak żyją dzikie płemiona afrykańskie 
wśsód których nie brak ludożerców. ale bo- 
daj, że najsmutniejsze życie iwiodą dzicy, lub 
półdzicy mieszkańcy okolic pkidbiegumowłych. po- 
zbawieni zieleni wszelkiej roślinności, dla któ- 
rych słońce jest gościem rzadkim. 

~ W sąsiedztwie mieszkańców północy. zwa- 

nych  gskimosami, żyją  osiedleńcy pólncic- 
nej części prowincji kanadyjskiej Manitoby. a 
najdalej na północ iwiysunięte miasto The Pass 
jest łącznikiem między białym. a na (wpół 
dzikimi eskimosami. Przestrzeń dzieląca The 
Pass i kraj €skimosówj zdaje się być niezbyt 
daleka, — dlatego praiwidopicdobnie, że ludzie, 
którzy spędzali lata jw, śnieżnych chatach nad 
brzegami oceanu lodclwiatego, przybywają czę- 
sto do The Pass i stąd rójwjnież przedsiębicjrą 
swe wyprawy. 

Olbrzymie zyski osiągane z handlu futrami 
których dostarczają eskimosi, skłcniły niektóre 
bogate firmy amerykańskie do  zakładanią 
wiśród nich placówek. wysuniętych setki mil od 
Środolwisk cywilizacji. Jedną z takich jest tak 
zwana „Husky Post“ w bliskości rzeki Sea] 
należąca do kompanji Hudscn Bay. Przez sześć 
lat z rzędu przebyjwiał w miej niejaki Cecil 

arris nie mając sposobmeśści (wl tym. okresie 

rzasu zobaczyć białego iczłciwieka. Zaledwie 75 
Mil dzieliło go dd osad eskimosólwi. 

Eskimosi przybywali do jego kwatery zno- 


Częściej białe lisy i skóry [wf 
bstawiali fuzje, naboje, Ubrania, tytoń; a czę- 
Sło nawiet luksusowe drebiazgi. 

Ostry klimat (wyczerpuje wszystkie siły! 
Ezłowieka — jedynem zaś staraniem jego jest 
ka OniĆ się przed Śmiercią przez zyskanie pe- 

anmów. 


= TEA M a m 


Życie mieszkańców podbiegunowych. 


wicz: „ Marchołt gruby a Sprośny*. Rydel: . Za- 
czarowane koło". Krzywoszewski: „Djabeł i Karcz- 


marka“ i „Pan Minister“. Rittner: „Człowiek z budki 
suflera”. Nikorowicz: „Gołębnik”, Morstin: „Swięty“. 
J. I. Hertz: „Ks. Józef Poniatowski“. Marcinowska: 
„Twórca” (Król Bolesław Chrobry). Brończyk: „Het- 
man Żółkiewski: i Samuel Zborowski“. Zegadłowicz: 
„Głaz graniczny”, Szaniawski: „Żeglarz“. Siedlecki: 
„Siostry'. Opolski: „Trzy dary dobrej wróżki“. Erben: 
„Agne“, 

(I ewentualnie utwory najnowsze Katerwy, Gru- 
bińskiego, Kaweekiego. Fijałkowskiego. Witkiewicza, 
Jędrkiewicza, Rączkowskiego i in. współczesnych auto- 
rów, Prócz tego wybrane sztuki z materjału rękopi- 


Croisset: „Nowi panoWie”. Butaic" „Dzłedić mi | ennego (ponad 100 egzemplarzy) z ubiegłych lat 
z UNE 1 


ji obecnie napływającego — oraz z ewentualnego plo- 
[nuw konkursu dramatycznego miasta Lwowa, W po- 
wyższem zestawieniu — zwłaszcza w dziale autorów 
klasycznych — mieści się już również repertuar przed- 
(stawień popołudniowych dla młodzieży szkolnej). 
REPERTUAR DLA DZIECI: 
Sarnecki: „Szkiana Góra“, B. Hertz: „Czupu- 


„Pierścień Gygesa“. Grabbe: „Żart, satyra, |rek*, Raczyński: „Królewicz Jaszczur”, Zbierzchow- 
wonja i głębsze znaczenie“, Hauptmann: „Woźnicą ski: „Tomcio Paluch“. Barr „Pocałunek Kopciuszka”, 


Szukiewicz: „Na swojską nutę”. 

REPERTUAR DLA SFER ROBOTNICZYCH: 

! Hauptmann: „Woźnica Henschel“. Rolland: „Wil 

[ ki". Shaw: „Djabli synek“, Katerla: Róża“ (Fragmen- 

ty). Rydel: „Zaczarowane koło“. Brończyk: „Hetman 

Żóľkiewski“, Krzywoszewski: „Djabeł i Karezmarka“. 
OPERA: 

Premiery: Dziewczę z Zachodu, Zygiryd, Sam- 
son i Dalilla, Satko (Bogaty gość), Jenufa, Hrabina, 
Fhs, Janek, Pomsta jontkowa. (I ewentualnie „Zyg- 
munt August). i 

Wznowienia: Halka, Wesele Figara. Złoto Renu, 
Walkirja, Cyrulik Sewiłski, Onegin. Traviata, Jaś i 
Małgosia, Zamarłe oczy, Aida, Carmen, Kuglarz. 

OPERETKA: 


Wysokość Tancerka, 


Jej Nitouche. Marietta, 


| Orlow, Nietoperz, Słodki kawaler, Kochanka premjera, 


Piękna z Nowego Yorku. (I ewentualnie „Odmłodzony 
Adolar“, oraz wznowienia Offenbacha). 


| stwa eskimosów. jakie popełniają w celu zdc- 
bycia pożywienia. 

Starsi wiekiem z pośród nien zwykle umie- 
rają z powodu niezdolności wyszukania sobie 
pokarmójwi. Głównem icn pożywieniem są ryby 
i mięso preniferówi. Są zabobąnn: w wyborze 
i użytkowaniu pewinycn zwierząt. Foki np. me 
dotknie się żaden z nich. kobietfcm zaś i dzie- 
ciom nie (wolne, jeść białej ryby. ani też pew- 
nych części mięsa jeleniego. Mięso speźywają 
wl stanie surowym. 

W czasie letnim. który trwa od 20. czerwca 
do 1. października używają kąpieli rzecznej, 
źwiykie cała rodzina razem nie zważając na 
stan wody, w której kawały lodu jeszcze nie 
zdołały stopnieć. 

Przeciętne życie kobiety eskimoskiej jest 
krótkie. Dojrzewia po 20 latach a już należw 
do starych, majac lat 50. 

Silna (wola jest charakterystyką ich natury. 
Pewien eskimos siedział przez trzy dni na lo- 
dzie bez pożywienia. przy 60 stopnicwym mro- 
zie, chcąc złapać na sznurek fokę. Cierpliwlo- 
ścią swoją dopiął celu, bci miała ona stanowić 
ratunek od śmierci dla jego rcHzirry. rólwinież 
przez trzy dni pozbąwionej pckarmu. 

W zimojwiej porze eskimępi noszą podwójne 
ubrania uszyte ze skór. Skórę na spodnie ubra- 
nie obracają iwłłosem dẹ Środka. wierzchnią zaś 
włosem na zewnątrz. Kobiece ubrania różnią 
się jedynie odmicimym krojem. 

Bylwają lata. że renifery nie przybywają 


w strony dalekiej północy, a wtedy eskimcsi 


pieriw| psy, następnie skórę z ich uprzęży, wi 
końcu żują szczątki ubrania. jakie im pozcestają. 
jeżeli zaś i tego braknie. bliskim staje się ko- 
niec ich życia. 

O przestrzeganiu porządku w' domach. jak 


7 


wiy być nie może. Chętniej budują nowy szałas, 
aniżeli poprawiają stary. W. porze zmcwej po- 
siadają zwiykle kilka schronisk — na lato uży- 
Waja znowu namiotów. zbudkAwanych ze skór 
jelenich. 

Eskimosi nie uznają żadnych naczelników, w 
swłym zespole. ani też nie rządzą się żadnemi 
pirejwłami ; mają jednak „czarnoksiężników', któ 
Kzy staraja się zatrzymać tajemnice, powłerzone 
im przez ludzi biaiych, 


Siteratura, nauka, sztuka. 


„REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIĘ. 
Czwartek, o godz, 7:30 wiecz. „Romans zeszy- 
Piątek, o godz, 7'30 wiecz. „Trubadur”. 
Sobota, o godz. 730 wiecz. „Zydówka”. 
Niedziela, o godz. 3'30 popol. „Romans zeszy- 
towy”. 

Niedziela, o godz. 7'30 wiecz. „Zaczarowane Koło“. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna). 
Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Hrabina Manca“ 
operetka. 

Piątek, o godz. 7%30 wiecz. „Dwaj mężowie pam 
Marty“. 
Sobota, o godz. 7/30 wiecz. „Dwaj mężowie pani 
Marty". k 
Niedziela, o godz. 330 popol. „Hrabina Marica“. 
Niedziela, o godz. 7'30 wiecz. „Dwaj mężowie pani 
Marty“. 


TEATR WIELKI daje dziś, jedno z ostatnich 
przedstawień satyrycznej komedji Jerzego Kaisera: „Ro- 
mans zeszytowy”. Komedja ta niebawem zejdzie z aft- 
szą przed nową premierą, którą będzie szampańska 
i komedja Hennequina i Vebera pt.: „Codziennie o 5-ej*, 
Próby z tej przepysznej komedji odbvwają się pod 
,wytrawną reżyserją p. Okornickiego. W obsadzie zło- 
(żonej z najwybitniejszych sił zespołu, ukaże się po 
raz pierwszy w obecnym -sezonie, ułubienica lwow- 
skiej publiczności, p. Zuzanna Łozińska. , 

| NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ OPERETAI będzie u- 
twór muzyczny Goetzego „Jej Wysokość Tancerka“ 
ostatnia nowość repertuaru, w przygotowaniu reży- 
serskiem p. Kuligowskiego i imuzycznem p. Seredyń- 
skiego. 

DWUDZIESTOPIĘCIOLECIE OTWARCIA TEA- 
TRU WIELKIEGO WE LWOWIE. przypadające w 
dniu 4 października rb. tj. w niedzielę będzie uczczone 
inscenizacją arcydzieła Lucjana Rydla: , Zaczarowane 
Koło”, w zupełnie nowej obsadzie najwybitniejszych 
sił dramatycznych pod reżyserją dyr. Barwińskiego. 

Z TEATRU „Semafor". Założony przez zapo- 
Liegliwą dyrekcję teatru warsztat dekoracyjny, pra- 
cuje dniem i nocą, żeby mnastarczyć nawałowi ro- 
Loty. Oryginainością pomysłu dekoracyjnego zaleca się 
zwłaszcza oprawa „Maszyny“ Brunona Jasińskiego. 
Projekt i wykonanie dał Konstanty Mackiewicz. Rów- 
nie piękną jest oprawa „Puderniczki* Stanisława May- 
kowskiego, projektowana i wykonana przez Henryka 
Munda. Wawrsztatowi dekoratorskiemu towarzyszy z 
równem natężeniem pracy krawiecki. Do pierwszego 
programu uszyto dwadzieścia kilka prześlicznych ko- 
stjumów. Między niemi szczególną uwagę zwracają 
malowanki łowieckie, 

TIEN LIT EZOOZOYT AZTECA REA TO a E 


. Żart Maska Twaina. 


W tych dniach minęło lat 15 od zgonu sły 
nego lumorysty amerykańskicge, Marka Tiwlai- 
na. 

Z tego powk@u dzienniki amerykańskie przy 
pominają liczne anegdotki z jeg% życia. 

Peiwinego dnia spytała Twaina jakaś młoda 
osoba. które książki ujwlaża za najcenniejsze. 

— Stąwia mi pani — odparł z całą powagą 
humorysta — pytanie bardzo trudħñe do odpo- 
(wiedzenia, bo wartość książki zależy zupełnie 
od tego. jak mena ią zużyć. Jeżeli pani przy- 
tzeknie mi nie powtórzyć tego nikcimu. to wy- 
jaśnię pani moją tajemnicę. Tak naprzykład, 
książka oprajwina w piękną, gładką skórę odda- 
je mi usługi nieocenione, gdyż mcjgę Na niej 


mm ZN A OD OW ZE ZE WE A WADZE 
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Sząc skóry, i futra iupołolwanych zwierząt, naj- jcicrpią nietylko głód. ale pozbawieni są także wybornie ostrzyć me brzytwy. Niezbyt gruba 
lcze. W zamian |odzienia. W razie głodu eskimxsi zjadają naj. | książka, jakie najczęściej piszą Francuzi, 


stanowi 
praktyczną podkładkę pod negę kiwlającego się 
stołu. Gruby, ciężki foljał jest iwtybcrną bro- 
nią. gdy ugodzi się nim (w głowę natarczywega 
napastnika, a wielkie karty atlasu geograficzne- 
!go nadają się doskcnale do zaklejania niemi 


tąd tłumaczyć się dają okrucień - |i utrzymaniu swiego ciała w stanie czystym mo~! szyb rozbitych 


|. AMMMMNARERENNNZA PE „DZIENNIK LUDOWY" . _ ___  _ Nr. 226 


Sprawy partujne. 1) Sprawozdanie z działalności w obwodzie,  , 2) Wybory Rady Rob. P. P. S. 
; à r n d } 2) Sprawy organizacyjno - oświatowe, 3) Sytuacja polityczna i gospodarcza. 
> mlatęśstene OKR. olbstać sę y pai dsk | 3) Syaa paisean 1 poola, a AM 
„o BEGA „AEO a oe MOS 4) Wnioski i interpelacje. Wstęp tylko za okazaniem lepitymacji partyjnej. 
ul, Sykstuska 21/11. Uprasza się o punktualnie przy- Ze względu na ważność spraw uprasza się wszyst- EA i 2 


bycie tow. Bednarskiego, Białkowskiego. Gun Hel- kich członków, zwłaszcza z prowincji o bezwarunkowe d 

la, Dr. Herschtala, Hoffmana, Langa, Markiewicza, Np- przybycie. = z 
kornego, Nowakowskiego, Pindyckiego, Sadowicza, So- Jtomumizat 

kołowskicgo, Słoniowskiego, Smufikowską. Trawiecką, * DOROCZNE ZGROMADZENIE PARTYJNE a 5 

Tałarka, Żelaszkiewicza, —3|P. P. S. W BORYSŁAWIU ze współudziałem posła x BACZNOŚĆ LEGJONIŚCI! W niedzielę dnia 


* POSIEDZENIE KOMITETU OBWOD. P. P. S.ltow. J. Moraczewskiego odbędzie się w niedzielę, dnia jś-go października br. odbędzie się w lokalu Związku 
DLA WSCH. MAŁOPOLSKI. odbędzie się w niedzielę | 1. października b. r. o godz. 10-tej rano w sali „Domu | przy ul, Piekarskiej L. 53 towarzyskie zewranie legjoni- 


11. października br. o godz. 10-tej rano w lokalu | Ludowego". legjonistów wraz tańcami. Początek o godzinie 7 w. 
„Dziennika Ludowego“, ul. Sykstuska 21. ¿4 - Porządek dzienny: Goście i sympatycy mile widziani. Wstęp wolny, 
1 


Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie z działalności. | —::: — 


"—— nawa EEN -r - EGP 0 m za MA 


Na 1-ej str. Zł, —70 Drobne ogł. za słowo Zł. —'10 ` 


| se wraz. miim 1 rspaliowy zwykle za tekstem R 
i 1; -——18, Radnałane za. — 86, w tekście za. — $9 <> <= Ea Os a RZ i A Komunikaty Zł. —'45, zamiejscowa o 25°, drożej, | 


ammm. aa a a PC NE GA AK CET 


| oai ami PPR 


BPECJALISTA CHORÓB WERERYCZNYCH | SKORNYCH 

b. sekundarjusz szpitala wied 

Dr. i. Mund i Iwowsk.. ord. 8—10, 12—1, 
8—6, w niedzielę od 9—1, Lwów, Asnyka 4, (róg ul. 
Pańskiej). Telefon Nr. 48—01. + ,845—4 


Ubrania męskie. dziecinne: 
4 a ra y i studenckie, ragiany, futer- 
As | 


ka. płaszcze damskie I t. p. 
poleca magazyn konfekcji 


E. Perlbergera pzamijzowska 35 


| Ceny konkurencyjne. Warunki bardzo dogodne również dla 
P. T. Klientów z prowincji. 813— 


Większa Rafinerja Nafty 
w Małopoisce 
poszukuje 
rutynowanego 
werkRmistrza 


Prawda zwycięża! 


Oferty nadesłać pod „Petrol“ do Admi- 
a p pong 905—3 


SPECJALISTA chorób wenerycznych i skórnych, | § 
e oraz kosmetyki 
T S CHWA RZ b. Sekundar. szpit państw. 
Lwów, Słowackiego 4 (naprzeciw głównej poczty), 


Leczenie plam, brodawek, włosów, elektrolizą i lampą kwar- 
cową. Telefon 16—61 — powrocił. 868— | S 


zawiera 106%, czystego tłuszczu. 
z orzechów kokosowych do 


' 


lsertjcie W „Dzienniku Ludowym. gotowania, pieczenia, smażenia. 


| Wzorem wszystkich mydeł 
jest mydło Jeleń Schicht. 
Od dziesiątków lat usiłują wszyscy producenci 


mydła dorównać gatunkowi mydła Jeleń. 


Jeśli fabrykant lub kupiec chce szczególnie 
zachwalić swoje mydło, podkreśla, iż „mydło 
to jest tak dobre jak prawdziwe mydł» Jeleń“. 
Gospodynie! Potrzeba Wam nie mydła „do- 
brego jak* lecz najlepszego, a takiem jest 


SPRZEDAJE Mydło Jeleń- chicht, 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2. 


Wszystkim Członkom Związków Zawodowych za potwierdzeniem Organizacji. 
Jedna „trzecia część gotówki przy zakupnie, reszta w dwu ratach miesięcznych. 


ZEGARKI SZWAJCARSKIE "=ęzóuie wy- 


OBRĄCZKI ŚLUBNE 
sw IB U DZ EK I rowan 


826 w wialkim wyborze — poleca najtaniej 


B. GRUNBERG, Lwów, Sykstuska 4. 


Bezpłatne ogłoszenia dia poszukujących pracy. 


mioty — nie mającym biur Udaje pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów 


SOPRAN 


TTEN korepetycji tanio do klas normalnych, I, II gim-! || Poszukuję posady praktykanta biurowego od zaraz. Łask. | OE BLACHARZ poszukuje zięcia. Miejscowość 
nazjalnej. »Rutynowanae. i$ zgłoszenia do Admin. pod >Uczciwy«, obojętna. Do Administracji pod „Dwudziestolatek«. 


ONISŁAW SKALAK, — Druk. Lud. Sp. Tow.qyg "wodpo ‘par | pepa Ujazauu eduz Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77 — Tel. 496. 


